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Czarnowska Barbara Bronisława Iv. Zakrzewska, IIv. Żbikowska (1810 -  1891), (opr. Dufrat)4aJ, ^3

Urodziła się 7 grudnia 1810 r. we wsi Struga w powiecie sochaczewskim. Była córką 

Klemensa,,; średnio zamożnego dzierżawcy tamtejszego folwarku, i Ewy ze Stokowskich.

Wychowywała się w rodzinie o tradycjach legionowych.

Początkowo uczyła się w domu, a następnie w słynącej z patriotycznej atmosfery prywatnej 

pensji Zuzanny Wilczyńskiej w Warszawie. Po zakończeniu edukacji wróciła do domu, aby 

przejąć gospodarstwo po zmarłej wówczas matce.

Po wybuchu powstania listopadowego, na skutek wezwań Rady Municypialnej Warszawy, w 

końcu stycznia 1831 r. przywiozła do stolicy paezki ;/%zarpiami i opatrunkami^Włączyła się 

również w prace Towarzystwa Dobroczynności Patriotycznej Warszawianek. Jako 

pielęgniarka - ochotniczka opiekowała się w szpitalu rannymi i chorymi żołnierzami.

Pod wpływem wiadomości o udziale w powstaniu Józefy Kulczyckiej, która służyła w 10

pułku piechoty liniowej na stanowisku felczera, oraz działalności na Litwie powstańczego

oddziału Emilii Plater, prawdopodobnie 18 kwietnia 18 3̂1 r. przebrana w mundur i z

obciętymi włosami zgłosiła się jako ochotnik w obozie wojskowym na Pradże. Wstąpiła jako . •

kadet do 1 Pułku Jazdy Augustowskiej. Jej chrzest bojowy nastąpił jednak dopiero 6-7 >

września ^obroni^. Warszawy. /

Za bohaterską postawę na polu bitwy pod Sierpcem w-183-L-r., gdy podjęła brawurowy atak na 

oddział jazdy rosyjskiej, pociągając swym przykładem towarzyszy broni, Naczelny Wódz 

Wojsk Polskich odznaczył j ą  jako trzecią kobietę, srebrnym Krzyżem VM, zatwierdzonym 3 

października 1831 r. w Świebodzinie k. Rypina pod numerem 3472. Rąwnoęześnie otrzymała 

awans na podoficera i przydział do pułku jazdy sandomierskiej. i Dwa dni później wraz ze 

swym oddziałem przekroczyła granicę pruską pod Szulcowem. 4 października 1831 r. 

otrzymała na własną prośbę zwolnienie z wojska.

W zaborze pruskim pozostała do 1835 r. goszcząc w kilku domach ziemiańskich, m.in. w
Fl - _j]

majątku hrabiny Czapskiej w Wielkim Księstwie Poznańskim.,Po powrocie do domu wyszła

za mąż za przyjaciela ojca, wdowca, właściciela majątku ziemskiego pod Grodziskiem,

Kazimierza Zakrzewskiego, z którym miała dwie córki. Opiekowała się również trójką dzieci

z poprzedniego małżeństwa męża. Po jego śmierci, w 1846 r. wyszła powtórnie za mąż za

Stanisława Żbikowskiego. Małżonkowie zamieszkali w kamienicy „Pod Lwem” na Starym

Mieście w Warszawie.

Do końca życia pozostała żarliwą patriotką. W okresie powstania styczniowego w 1863 r.,
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będąc już w starszym wieku, opiekowała się więźniami politycznymi w Cytadeli 

Warszawskiej. Zmarła 23 października 1891 r. w Warszawie. Została pochowana na 

Cmentarzu Powązkowskim, żegnana przez tłumy warszawiaków.

APAK, T: 2166/WSK; Bibl. Polska w Paryżu, rkps. 389, s.70; Bibl. Publ. m.st. Warszawy: W. 

Umińska, Luźne kartki do pamiętnika, rkps.; - Barańska A., Kobiety w powstaniu listopadowym 1830- 

1831”, Lublin 1998, s. 6, 7, 25, 292, 293-4, 299, 301; Brensztejn M., Barbara Czarnowska. Kadet 

Igo pułku jazdy Augustowskiej w 1831 r. Sylwetka biograficzna, Kraków 1902; Kaltenbergh L., 

Kopczyk zacny chwały żołnierskiej, W-wa 1966, s. 402-404; Czajka M., Kamler M., Sienkiewicz W., 

Leksykon Historii Polski, W-wa 1995, s. 117; Łepkowski T., Kobiety w powstaniu listopadowym, W- 

wa 1957, s. 96; Radzymińska J., Nie zniszczeni przez grom, W-wa 1981, s. 300; Sadowski H., Od 

samarytanek do kobiet-żołnierzy, W-wa 2000s. 8, 9; Ordery i odznaki zaszczytne w Polsce, W-wa 

1904, s. 159; Skałkowski A., Czarnowska Bronisława Barbara, w: PSB, t. IV, s. 234-235; 

Vademecum Przysposobienia Wojskowego, t. 3, W-wa 2001, s. 48; Wawrzykowska-Wierciochowa D., 

Sercem..., s.106-127; Wesołowski, Order VM, s. 185 (tam błędnie Czarnomska); Nowa Reforma, 

1902 nr 75. Dodatek Literacki, Kurier Warszawski, 1891 nr 294, 295; Tygodnik Ilustrowany, 1906 nr 

14-15, s.254.
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Czarnowska Barbara Bronisława Iv. Zakrzewska, IIv. Żbikowska (1810 -  1891), - i  J j  2

Urodziła się 7 grudnia 1810 r. we wsi Struga w powiecie sochaczewskim. Była córką 

Klemensa, średnio zamożnego dzierżawcy tamtejszego folwarku, i Ewy ze Stokowskich. 

Wychowywała się w rodzinie o tradycjach legionowych.

Początkowo uczyła się w domu, a następnie w słynącej z patriotycznej atmosfery 

prywatnej pensji Zuzanny Wilczyńskiej w Warszawie. Po zakończeniu edukacji wróciła do 

domu, aby przejąć gospodarstwo po zmarłej wówczas matce.

Po wybuchu powstania listopadowego, na skutek wezwań Rady Municypialnej 

Warszawy, w końcu stycznia 1831 r. przywiozła do stolicy paczki z szarpiami i opatrunkami. 

Włączyła się również w prace Towarzystwa Dobroczynności Patriotycznej Warszawianek.

Jako pielęgniarka - ochotniczka opiekowała się w szpitalu rannymi i chorymi żołnierzami.

Pod wpływem wiadomości o udziale w powstaniu Józefy Kulczyckiej, która służyła w 

10 pułku piechoty liniowej na stanowisku felczera, oraz działalności na Litwie powstańczego 

oddziału Emilii Plater, prawdopodobnie 18 kwietnia 1831 r. przebrana w mundur i z 

obciętymi włosami zgłosiła się jako ochotnik w obozie wojskowym na Pradze. Wstąpiła jako 

kadet do 1 Pułku Jazdy Augustowskiej. Jej chrzest bojowy nastąpił jednak dopiero 6-7 

września w obronie Warszawy.

Za bohaterską postawę na polu bitwy pod Sierpcem w 1831 r., gdy podjęła brawurowy 

atak na oddział jazdy rosyjskiej, pociągając swym przykładem towarzyszy broni, Naczelny

Równocześnie otrzymała awans na podoficera i przydział do pułku jazdy sandomierskiej. 

Dwa dni później wraz ze swym oddziałem przekroczyła granicę pruską pod Szulcowem. 4 

października 1831 r. otrzymała na własną prośbę zwolnienie z wojska.

W zaborze pruskim pozostała do 1835 r. goszcząc w kilku domach ziemiańskich, m.in. 

w majątku hrabiny Czapskiej w Wielkim Księstwie Poznańskim. Po powrocie do domu 

wyszła za mąż za przyjaciela ojca, wdowca, właściciela majątku ziemskiego pod 

Grodziskiem, Kazimierza Zakrzewskiego, z którym miała dwie córki. Opiekowała się 

również trójką dzieci z poprzedniego małżeństwa męża. Po jego śmierci, w 1846 r. wyszła 

powtórnie za mąż za Stanisława Żbikowskiego. Małżonkowie zamieszkali w kamienicy „Pod 

Lwem” na Starym Mieście w Warszawie.

Do końca życia pozostała żarliwą patriotką. W okresie powstania styczniowego w 

1863 r., będąc już w podeszłym wieku, opiekowała się więźniami politycznymi w Cytadeli

Wódz Wojsk Polskich odznaczył trzecią kobietę,J srebrnym Krzyżem VM,

zatwierdzonym 3 października 1831 r. w Świebodzinie k. Rypina pod numerem 3472.
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Warszawskiej. Zmarła 23 października 1891 r. w Warszawie. Została pochowana na 

Cmentarzu Powązkowskim, żegnana przez tłumy warszawiaków.

APAK, T: 2166/WSK; Bibl. Polska w Paryżu, rkps. 389, s.70; Bibl. Publ. m.st. Warszawy: W. 

Umińska, Luźne kartki do pamiętnika, rkps.; - Barańska A., Kobiety w powstaniu listopadowym 1830- 

1831”, Lublin 1998, s. 6, 7, 25, 292, 293-4, 299, 301; Brensztejn M., Barbara Czarnowska. Kadet 

Igo pułku jazdy Augustowskiej w 1831 r. Sylwetka biograficzna, Kraków 1902; Kaltenbergh L., 

Kopczyk zacny chwały żołnierskiej, Warszawa 1966, s. 402-404; Czajka M., Kamler M., Sienkiewicz 

W., Leksykon Historii Polski, Warszawa 1995, s. 117; Łepkowski T., Kobiety w powstaniu 

listopadowym, Warszawa 1957, s. 96; Radzymińska J., Nie zniszczeni przez grom, Warszawa 1981, s. 

300; Sadowski H., Od samarytanek do kobiet-żołnierzy, Warszawa 2000s. 8, 9; Ordery i odznaki 

zaszczytne w Polsce, Warszawa 1904, s. 159; Skałkowski A., Czarnowska Bronisława Barbara, PSB, 

t. IV, s. 234-235; Yademecum Przysposobienia Wojskowego, t. 3, Warszawa 2001, s. 48; 

Wawrzykowska-Wierciochowa D., Sercem..., s.106-127; Wesołowski, Order VM, s. 185 (tam błędnie 

Czarnomska); Nowa Reforma, 1902 nr 75. Dodatek Literacki, Kurier Warszawski, 1891 nr 294, 295; 

Tygodnik Ilustrowany, 1906 nr 14-15, s.254.
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CZARNOWSKA Barbara I v. ZAKRZEWSKA II v. ŻBIKOWSKA (1810-1891) ^
?

Ur. 4 grudnia 1810 r. we wsi Struga pow. Sochaczew, córka Klemensa Czarnowskiego, 

legionisty rodem z Ukrainy i Ewy z d. Stokowska. Rodzice dzierżawili niewielki folwark. 

Barbara kształciła się w Warszawie w pensji Zuzanny Wilczyńskiej po czym wróciła na wieś, 

gdzie przejęła gospodarstwo po zmarłej wówczas matce. Przypadkiem dnia 28 listopada 1930 

r. wyjechała do Warszawy i tam przeżyła pierwszy dzień powstania/ Wróciła ponownie na 

wieś. 31 stycznia 1931 r. wyjechała znowu do stolicy zabierając wielkie paki szarpii. Uczyła 

się pielęgniarstwa i w Towarzystwie Dobroczynności Kobiet opiekowała się rannymi. 

Prawdopodobnie 18 kwietnia przebrana w mundur, z obciętymi włosami, zgłosiła się jako 

kadet ochotnik w obozie wojskowym na Pradze i dzięki swemu uporowi wątła dziewczyna 

otrzymała przydział do 1 pułku Jazdy Augustowskiej, składającego się z ochotników. Brała 

udział w jego walkach. We wrześniu uczestniczyła jako podchorąży w pierwszych szeregach 

w obronie Warszawy. Po oddaniu Warszawy w czasie wycofywania się pułku ku granicy 

pruskiej, blisko Sierpca, uczestniczyła w utarczkach osłony ochraniającej Sejm i Powstańczy 

Rząd Narodowy oraz tabory z rannymi. Nastąpił atak przeważającego oddziału wojsk carskich 

i wówczas Czarnowska na oczach pułku poderwała okrzykiem zmęczonych powstańców, 

którzy zdołali odeprzeć atak.|.p . Wawrzykowska-Wierciochowa podaje, że jakoby podczas 

odpoczynku wojska w Siepcu nadeszło następujące zawiadomienie: „W Świedziebnie dnia 3 

października 1831 r. Szef Sztabu Głównego do Imć panny Bronisławy Czarnowskiej , kadeta 

z pułku 1-go Jazdy Augustowskiej

Zawiadamiam Panią, iż Naczelny Wódz Polskiej Siły Zbrojnej zaszczycił ją  ozdobą Krzyża 

Wojskowego Srebrnego, na której Patent w zwykłej formie później odbierzesz - Generał 

Brygady (podpis nieczytelny). )

Kiedy wojsko polskie złożyło na ręce prusaków broń 9 przeszło granicę, Czarnowska na 

własną prośbę otrzymała dymisję, została przygarnięta przez brodnickie Polki. Potem 

pracowała jako nauczycielka domowa i w końcu 1834 r., zmuszona do opuszczenia 

Wielkopolski, wróciła do Warszawy]] Wyszła za mąż za właściciela majątku 

Zakrzewskiego a po jego śmierci w za Żbikowskiego, z którym zamieszkała w 

Warszawie razem z dużą rodziną dzieci potem wnuków i prawnuków. Pochowana na 

Powązkach, gdzie dotąd zachowała się tabliczka nagrobna z informacją o orderze V M.

Źródła: Wesołowski, Order s. 185 (tam błędnie Czarnomska), Warzychowska-

Wierciochowa D., W-wa 1982, s. 106-127.
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Czarnowska Barbara Bronisława —  \  i  7 %tn>~i

Urodziła się 4 grudnia 1810 r. w Strudze w pow. błońskim. Jej ojciec był dzierżawcą 
ziemskim.

Kształciła się w domu i na pensji w Warszawie.
W czasie powstania listopadowego wstąpiła do I Pułku Jazdy Augustowskiej jako kadet. 

Walczyła m.in. pod Sierpcem, za co została odznaczona Krzyżem Srebrnym Virtuti Militari. 
Wkrótce potem mianowana podoficerem I Pułku Jazdy Sandomierskiej.

Po powstaniu była entuzjastycznie przyjmowana przez Polaków w zaborze pruskim. 
Po kilku latach wróciła do Królestwa i poślubiła K. Zakrzewskiego, ziemianina z pow. 
błońskiego. Ostatecznie osiedliła się w Warszawie, gdzie zmarła 23 października 1891 r.

Źródła:
Oracki T., Leksykon sławnych Mazowszan, Ciechanów 1977, s. 40;

Dołożyć z Barańskiej !!!
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CZARNOWSKA Barbara Bronisława Iv. ZAKRZEWSKA, IIv. ŻBIKOWSKA (1810 -  

1891)

Urodziła się 7  grudnia 1810 r. we wsi Struga w powiecie sochaczewskim. Była córką 

Klemensa rodem z Ukrainy, średnio zamożnego dzierżawcy tamtejszego folwarku, i Ewy ze 

^Stokowskich. Wychowywała się w rodzinie o tradycjach legionowych.

Początkowo uczyła się w domu, a następnie w słynącej z patriotycznej atmosfery prywatnej 

pensji Zuzanny Wilczyńskiej w Warszawie. Po zakończeniu edukacji wróciła do domu, aby 

przejąć gospodarstwo po zmarłej wówczas matce.

Po wybuchu powstania listopadowego, na skutek wezwań Rady Municypialnej Warszawy, w 

końcu stycznia 1831 r. przywiozła do stolicy wielkie paki z szarpiami i opatrunkami. Uczyła 

się pielęgniarstwa, włączyła się również w prace Towarzystwa Dobroczynności Patriotycznej 

Warszawianek. Jako pielęgniarka - ochotniczka opiekowała się w szpitalu rannymi i chorymi 

żołnierzami.

Pod wpływem wiadomości o udziale w powstaniu Józefy Kulczyckiej, która służyła w 10 

pułku piechoty liniowej na stanowisku felczera, oraz działalności na Litwie powstańczego 

oddziału Emilii Plater, prawdopodobnie 18 kwietnia 1831 r. przebrana w mundur i z 

obciętymi włosami zgłosiła się jako ochotnik w obozie wojskowym na Pradze. Dzięki swemu 

uporowi wątła dziewczyna otrzymała przydział jako kadet do 1 Pułku Jazdy Augustowskiej.

Jej chrzest bojowy nastąpił jednak dopiero 6-7 września kiedy jako podchorąży uczestniczyła 

w obronie Warszawy. Po oddaniu Warszawy w czasie wycofywania się pułku ku granicy 

pruskiej, blisko Sierpca, uczestniczyła w utarczkach osłony ochraniającej Sejm i Powstańczy 

Rząd Narodowy oraz tabory z rannymi. Kiedy nastąpił atak przeważającego oddziału wojsk 

carskich, ^Czarnowska'1 na oczach pułku poderwała okrzykiem zmęczonych powstańców, 

którzy zdołali odeprzeć atak. Za tę bohaterską postawę na polu bitwy pod Sierpcem Naczelny 

Wódz Wojsk Polskich odznaczył ją, jako trzecią kobietę, obok Joanny Żubrowej i Józefy 

Kluczyckiej, srebrnym Krzyżem VIRTUTI MILITARI, zatwierdzonym 3 października 1831 r. 

w Świebodzinie k. Rypina pod numerem 3472. D. Wawrzykowska-Wierciochowa podaje, że 

jakoby podczas odpoczynku wojska w Siepcu nadeszło następujące zawiadomienie: „W 

Świedziebnie dnia 3 października 1831 r. Szef Sztabu Głównego do Imć panny Bronisławy 

Czarnowskiej, kadeta z pułku 1-go Jazdy Augustowskiej: Zawiadamiam Panią iż Naczelny 

Wódz Polskiej Siły Zbrojnej zaszczycił ją  ozdobą Krzyża Wojskowego Srebrnego, na której 

Patent w zwykłej formie później odbierzesz - Generał Brygady (podpis nieczytelny)”. 

Równocześnie z orderem otrzymała awans na podoficera i przydział do pułku jazdy

c10



sandomierskiej. W dwa dni później wraz ze swym oddziałem przekroczyła granicę pruską pod 

Szułcowem. 4 października 1831 r. otrzymała na własną prośbę zwolnienie z wojska.

W zaborze pruskim pozostała do 1835 r. goszcząc w kilku domach ziemiańskich, m.in. w 

majątku hrabiny Czapskiej w Wielkim Księstwie Poznańskim. Potem pracowała jako 

nauczycielka domowa i w końcu 1834 r., zmuszona do opuszczenia wielkopolski, wróciła do 

Warszawy. Po powrocie do domu wyszła za mąż za przyjaciela ojca, wdowca, właściciela 

majątku ziemskiego pod Grodziskiem, Kazimierza Zakrzewskiego, z którym miała dwie 

córki. Opiekowała się również trójką dzieci z poprzedniego małżeństwa męża. Po jego 

śmierci, w 1846 r. wyszła powtórnie za mąż za Stanisława Żbikowskiego. Małżonkowie 

zamieszkali w kamienicy „Pod Lwem” na Starym Mieście w Warszawie.

Do końca życia pozostała żarliwą patriotką. W okresie powstania styczniowego w 1863 r., 

będąc już w starszym wieku, opiekowała się więźniami politycznymi w Cytadeli 

Warszawskiej. Zmarła 23 października 1891 r. w Warszawie. Została pochowana na 

Cmentarzu Powązkowskim, żegnana przez tłumy warszawiaków.

Potwierdzenie odznaczenia Czarnowskiej zawiera Księga Pamiątkowa wydana w 50-letnią 

rocznicę powstania roku 1830, zawierająca spis innych ozdobionych w tym roku Krzyżem 

Wojskowym Srebrnym Orderu Virtuti Militari (tamże mylnie nazwisko Czarnomska 

Bronisława) -  Lwów 1881, poz. 3472, s. 162.

APAK, T: 2166/WSK; Bibl. Polska w Paryżu, rkps. 389, s.70; Bibl. Publ. m.st. Warszawy: W. 

Umińska, Luźne kartki do pamiętnika, rkps.; - - Barańska A., Kobiety w powstaniu listopadowym 

1830-1831”, Lublin 1998, s. 6, 7, 25, 292, 293-4, 299, 301; Brensztejn M., Barbara Czarnowska. 

Kadet Igo pułku jazdy Augustowskiej w 1831 r. Sylwetka biograficzna, Kraków 1902, ss. 25; 

Kaltenbergh L., Kopczyk zacny chwały żołnierskiej, W-wa 1966, s. 402-404; Czajka M., Kamler M., 

Sienkiewicz W., Leksykon Historii Polski, W-wa 1995, s. 117; Łepkowski T., Kobiety w powstaniu 

listopadowym, W-wa 1957, s. 96; Radzymińska J., Nie zniszczeni przez grom, W-wa 1981, s. 300; 
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KSIĘGA PAMIATKOWA w 50-letnią rocznica powstania raku 1830 zawierająea spis
imienny dowódców i sztabsoficerów, ~ tudzież oficerow,<§ podoficerów
i śainierzy armii polskiej w tymże reku krzyżem wojskowym "VIRTUTI MILI^AR 

SSó# 1881—  ^TA W ttW  WOJSKA POLSKIEGO. ---- - -......

j
(s ź

M Nazwisko i Imię Stopień i broń Jaki krzyż D a t a !

3464 Stamm Leon Kadet z pułku 5 strzelców konn. Srebrny 1 Paźdz. 1831
3465 Tys Jan » n 5» 55

3466 Bogdański Paweł Żołnierz „ 55

3467 Kosko Celestyn Major „ Złoty 55

3468 Żabiński Walery Podporucz. z pułku 16 pieeh. liniowej 55 2 Paźdz. 1831
3469 Krzyżanowski Platon Kapitan z p. 1 strzelców konnych J) 55

3470 Krzyżanowski Leon Porucznik ,, 55 5 ’

3471 Żeliński Ignacy Pułkownik dowódca 1 dyw. jazdy Kawalerski 55

3472 Czarnomska Bronisława Kadet z p .  1 jazdy augustowskiej Srebrny 3 Paźdz. 1831
3473 Gąsiorowski Maciej Kapitan z pułku 3 strzelców piesz. Złoty 55

3474 Tokarski Jan 99 5 ’ 55 51

3475 Mańkowski Wincenty »* 55 55 55.

3476 Kwasiborski Tomasz Porucznik „ 55 55

3477 Łukasiński Felix 55 J5 55 55

3478 Chruściński Wilhelm
J? 5 5 55 55

3479 Szczepański Teofil Podporucznik „ 55 J?

3480 Modrzyński Kazimierz ” J) 55 55

3481 Jaroszewski Henryk 55 5* 15 55

3482 Kulikowski Leon 55 55 55 J)

3483 Miszewski Józef
J? 5* łt 5 5

3484 Borzęcki Erazm Porucznik „ 55 5 5

3485 Szmydt Karol Porucznik z jazdy augustowskiej » 55

3486 Tworkowski Michał Podporucznik ,, 55 55

3487 Iwanowski Roman 5’ 5? 55 55

o

3488 Ulanowski Hyacynt Porucznik „ < ?

34S0 _ .  ___ ____________________ __" - ----— —--- 7-5 iPatek Antoni r o c t p o r u c z r a K 55 55

3490 Wierzbicki Dominik Porucznik „ 55 5 ;

3491 Uszyński Julian Podporucznik 5? 55

3492 Mostowski Ignacy Porucznik „ 55 5 ł

3493 Bogucki Michał Podporucznik „ 55 55

3494 Zaruski Konstanty Podoficer „ Srebrny 55

3495 Doliwa Edward n  55 55 55

3496 Kordaszewski Jan »  55 55 5 5

3497 Goldberg Eubin 55 n 5) 55

3498 Tułowski Antoni Podoficer jazdy augustowskiej 55 5 5

3499 Hillemberg Julian »  » 5* 55

3500 Janowicz Antoni 37 V) 55 55

3501 Chlebowski Leon Porucznik z p. 8 piechoty lin. Złoty 55

3502 Niemojewski Józef Kalas. „ z p. 3 strzelców kon. 55 55

3503 Szymkowski Wincenty z legii litew.-ruskiej Srebrny 55

3504 Makowski Alexander Podporucznik z p. 2 piech. lin. Złoty 2 Pażdz. 1831
3505 Pieńkowski Felix Wachmistrz star. z p. 5 strzel, kon. Srebrny 3 Pażdz. 1831
3506 Zabłocki Ludwik 11  55 55 5 5

3507 Juszkowski Nikodem 11 55 : i 55

3508 Dymecki Jan 55 » 5» 55

3509 Chmielewski Józef Sztabs-trębacz „ 5? >5

3510 Wiśniewski Stanisław Żołnierz „ 55

3511 Bruchwicki Mateusz Major z pułku 8 piechoty liniowej Złoty 55

3512 Kwilecki Arsen Porucznik jazdy poznańskiej J7 55

W E L - f T l
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1-go 
pułku 

jazdy 
A

ugustow
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WK
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A
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Ó
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c

io
n

k
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m
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D
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k
a
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L
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c

k
iej 
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L. 
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G
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W 
d. 

24' 
października 

1891 
r. 

m
ieszkańcy 

W
arszaw

y,przechodzący 
przez 

Stare 
M

iasto, 
przystaw

ali 
przed 

dużą 
trzypiętrow

ą 
kam

ienicą 
z 

N-rem 
21, 

znaną 
powszechnie 

pod 
nazw

ą 
„Pod 

lw
em

“. 
Na 

jej 
bramie 

żałobnie 
się 

czer­
niła 

duża 
klepsydra, 

krótko 
opiew

ająca, 
że 

„Barbara 
z 

Czarnowskich 
1-mo 

v. 
Zakrzew

ska 
. 

i 
2-do 

v. Zbikow
ska, b. obywatelka 

m. 
W

arsza­
wy 

po 
krótkich 

cierpieniach, opatrzona 
ŚŚ. 

Sa- 
, 

kram
entam

i, 
zmarła 

w 
d. 

23 
października 

r. b. 
w 

wieku 
lat 

81 
i 

t. d.
D

obrze 
była 

znaną 
m

ieszkańcom
 

Starego 
M

ia­
sta 

typow
a 

postać 
nieboszczki, 

to 
też 

żyw
o 

roz­
praw

iano 
o 

niej 
w 

coraz 
rosnącym

 
przed 

do­
mem 

tłum
ie. 

Szeptem
 

podaw
ano 

sobie 
z 

ust 
do 

ust 
ciekaw

e 
w

iadom
ości 

z 
niezw

ykłego 
a 

św
ią­

tobliw
ego 

jej 
życia. 

Nie 
jedna 

łza 
się 

stoczyła 
ze 

starych 
pow

iek 
opow

iadającego 
i 

nie 
jedno 

w
estchnienie 

w
ykradło 

się 
z 

piersi 
słuchacza. 

Lecz 
tylko 

niew
ielu 

zdołało 
się 

przecisnąć 
po 

starych 
w

ysokich 
schodach 

na 
piętro, 

by 
raz 

jeszcze 
spojrzeć 

w 
otoczone 

aureolą 
spokoju 

i 
rozśw

ietlone 
zagasłym

 
uśm

iechem
 

oblicze 
sę­

dziw
ej 

m
atrony.
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W
reszcie 

w 
d. 

26 
października 

po 
nabożeń­

stw
ie 

u 
św

. 
Jana, 

niezliczony 
tłum

, 
w

śród 
któ­

rego 
przew

ażali 
„starzy 

m
ieszkańcy" 

S
tarego 

M
iasta, odprow

adził 
ś. p. Ż

bikow
ską 

na 
Pow

ązki. 
D

nia 
tego 

jeszcze 
w

ieczorny 
„kurjerek“ 

doniósł 
o 

tem 
publiczności 

i 
zdaw

ało 
się, 

że 
pow

sze­
dniość 

fcycia 
codziennego, 

ze 
śm

iercią 
tej 

w
y­

jątkow
ej, 

w
yrastającej 

ponad 
tłum 

osoby 
zatar­

ła 
i 

pam
ięć 

o 
niej.

Lecz 
szczęściem

 
niem

a 
na 

św
iecie 

zupełnego 
zapom

nienia. 
Jak 

w 
św

iecie 
m

ateryalnym
 

nić 
nie 

ginie, 
tylko 

zm
ienia 

swą 
zew

nętrzną 
form

ę, 
tak 

i 
w 

życiu 
duchow

em
 

ludzkości 
nic 

zaginąć 
nie 

zdoła. 
K

ażdy 
czyn 

— 
zły 

czy 
dobry 

— 
ka­

żde 
pragnienie, 

łza 
każda, 

naw
et 

m
yśl 

każda 
zanurza 

się 
chw

ilow
o 

w 
szare 

odm
ęty 

zapo­
m

nienia, 
by 

w
cześniej 

lub 
później, 

po 
latach 

kilku 
lub 

po 
w

iekach 
całych, 

w
ypłynąć 

w 
ca­

łej 
sw

ej 
ohydzie 

lub 
krasie, 

i 
czem 

były 
ja- 

.śniejsze, 
tem 

jaśniej, 
niby 

• gw
iazdy 

lśnić 
na 

ciem
ńem

 
niebie 

życia. 
W 

ten 
sposób 

my 
zna- 

\ 
my 

najtajniejsze 
m

yśli, 
najlżejsze 

„dreszcze 
du­

szy" 
naszych 

m
istrzów

 
i 

w
ielkich 

ludzi 
czynu, 

któreby 
żaden 

z 
nich, za 

życia 
sw

ego, 
za 

żadne 
skarby 

św
iata 

nie 
w

ykrył.
I 

ten 
to 

brak 
niepam

ięci 
na 

św
iecie 

jest 
straszną 

karą, 
lub 

w
spaniałą 

nagrodą 
za 

czyny.

Dopiero 
po 

latach 
dziesięciu, 

od 
zgonu 

Żbi­
kow

skiej, 
dzięki 

kilku 
kartom 

w
spom

nień 
osobistych, 

skreślonych 
drżącą 

ręką 
osiem

­

dziesięcioletniej 
staruszki, 

para 
autentycznym

 
- 

dokum
entom

 
i 

opow
iadaniom

 
jednej 

z 
jej 

w
nu­

czek, 
m

ożem
y 

bliżej 
nieco 

się 
przyjrzeć 

cieka- 
iwym 

kolejom
 

jej 
życia.

U
rodziła 

się 
w 

dniu 
4 

grudnia 
1810 

r. 
w

e 
w

si 
Struga 

w 
pow

. 
błońskim

, 
gdzie 

rodzice 
jej 

K
le

m
e

n
s 

C
z

a
rn

o
w

sk
i, 

rodem 
z 

U
krainy, 

i 
E

w
a 

ze 
S

to
k

o
w

sk
ic

h
 

z 
Ł

ęczyckiego, ’ 
dzierżaw

ili 
niew

ielki 
folw

arczek. 
Lata 

dziecinne, 
spędzone 

pod 
dachem

 
„jakkolw

iek 
niezam

o­
żnych 

— 
jak 

sam
a 

pisze 
— 

lecz 
uczciw

ych 
i 

ze 
staropolskiej 

szlachty 
, rodziców

" 
m

inęły 
spokojnie 

i 
rów

no, 
jak 

dzieciństw
o 

w
szystkich 

córek 
ów

czesnej 
m

niejzam
ożnej 

'szlachty 
na 

prow
incyi. 

N
 

D
opiero, w 

r. 
1830, 

już 
jako 

dzięw
iętnastolet- 

nia 
panna, 

B
arbara 

C
zarnow

ska 
przyjechała 

do 
W

arszaw
y 

i 
zam

ieszkała 
u 

serdecznych 
przy- 

, 
jaciół rodziców

 
jej państw

a 
O

rłow
skich, (p. O

rłów
- 

, 
ski 

był 
kom

isarzem
 

ekonom
icznym

) 
w 

dom
u 

przy 
ul. 

T
w

ardej. 
Traf 

chciał, 
że 

przyjazd 
ten 

przypadł 
na 

dzień 
28 

listopada, 
t. 

j. 
na 

„w
igi­

lię 
rew

olucyi". 
'

W 
dniu 

tym 
jednak 

nic 
jeszcze, 

w
iszącej 

nad 
całą 

Polską, 
burzy 

nie 
zw

iastow
ało. 

P
rzed­

dzień‘pow
stania 

był 
dniem 

zw
ykłym

, 
codzien­

nym
, w 

niczem
 

nie 
różniącym

 
się 

od 
poprzednich. 

Ruch 
na 

ulicach 
W

arszaw
y 

jednostajny, 
senny. 

Przechodzące 
o

d
. czasu 

do 
czasu 

oddziały 
w

oj­
ska 

polskiego, 
lub 

załogi 
rosyjskiej 

na 
zm

iany 
w

art. i 
pochyleni 

ku 
końskim

 
grzyw

om
 

gońce 
z 

B
elw

ederu 
były 

ociężałe, 
zm

ęczone. 
U

nosiła
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się 
co 

praw
da 

nad 
W

arszaw
ą 

jakaś 
duszność 

przygniatająca, 
jakaś 

jakby 
żelazna 

ręka 
zaw

i­
sła 

w 
przestrzeni, 

lecz 
duszność 

ta 
nie 

była 
ani 

now
ą, 

ani 
cięższą. 

Zaledw
ie 

pew
na 

garstka 
przygotow

yw
ała 

ten 
w

spaniały 
w

ybuch, 
który 

za 
dni 

parę 
m

iał 
objąć 

w
szystkie 

ziem
ie 

daw
nej 

Polski. 
Toteż 

w
ieczór 

29 
listopada 

był 
w

ielką 
niespodzianką 

zarów
no 

dla 
R

osyan 
jak 

i 
dla 

sam
ych 

Polaków
. 

D
ziw

nem
 

też 
echem 

odbiły
0 

uszy 
C

zarnow
skiej 

i 
szczęk 

broni 
i 

strzały
1 

w
ołanie: 

Do 
broni! 

M
ieszkańcom

 
W

arszaw
y 

w
ołania 

tego 
nie 

trzeba 
było 

pow
tarzać, 

kto 
tylko 

żył, 
w 

kim 
serce 

polskie 
biło, 

w
ybiegał 

na 
ulice 

i 
cisnął 

się 
do 

bratnich 
szeregów

.
Jeszcze 

tej 
sam

ej 
nocy''dom

, 
w 

którym
 

m
ie­

szkali 
państw

o 
O

rłow
scy, 

został 
otoczony 

zbroj­
nie 

przez 
Polaków

, 
gdyż 

m
ieszkał 

tu 
pułkow

nik 
. 

rosyjski 
Z

ass, 
szef 

tajnej 
policyi. 

Jego 
nie 

zna­
leziono, 

był 
bowiem

 
natenczas 

w 
B

elw
ederze, 

natom
iast 

znaleziono 
w 

jego 
m

ieszkaniu 
w

iele 
różnych 

dokum
entów

. 
N

azajutrz 
w 

d. 
30 

listop. 
Z

ass, 
przysłany 

przez 
W

ielkiego 
K

sięcia 
z 

obo­
zu 

do 
W

arszaw
y 

na 
zw

iady, 
został 

poćw
iarto­

w
any 

tuż 
za 

Żelazną 
B

ram
ą, 

skąd 
zw

łoki 
jego 

przeniesiono 
do 

m
ieszkania. 

W
ypadek 

ten 
prze­

raził 
m

ieszkańców
 

dom
u 

niezm
iernie, 

lecz 
—

 
jak 

sam
a 

C
zarnow

ska 
pisze 

— 
zaledw

ie 
na 

czas 
krótki.

N
agłe 

w
ypow

iedzenie 
w

ojny, nadspodziew
anie 

łatw
e 

zw
ycięstw

o, 
zm

iana 
w

arunków
 

polity­
cznych 

i 
potężny 

akt 
detronizacyi 

w
ielkiego 

sam
ow

ładcy 
— 

zw
róciły 

uw
agę 

w
szystkich 

w 
ja­

śniejącą 
przez 

pryzm
at 

w
łasnych 

pragnień 
i 

na­
dziei 

prom
ienną 

przyszłość 
kraju. 

A 
radość 

ogarnęła 
w

szystkich 
tak 

w
ielka, 

że 
— 

w
edług 

słów 
C

zarnow
skiej—

w
szyscy 

Polacy 
stanow

ili 
jakby 

„dom 
jednej 

w
ielkiej 

rodziny". 
P

ełne 
chrześcijańskich 

zasad 
i 

bezgranicznej 
m

iłości 
ojczystego 

kraju 
w

ychow
anie, 

otrzym
ane 

w 
do- 

- 
mu 

rodziców
, 

w
ciąż 

jeszcze 
brzm

iące 
echa 

nie­
śm

iertelnych 
czynów 

polskich 
legionów

,.a 
zw

ła­
szcza 

ten 
zapał 

dla 
św

iętej 
spraw

y, 
po­

ryw
ający 

dokoła 
niej 

w
szystkich, 

spow
odow

ał, 
że 

B
arbara 

C
zarnow

ska 
zapragnęła 

też 
czem

- 
kolw

iek 
być 

pom
ocną 

krajow
i. 

Jej 
żądza 

nie­
sienia 

pom
ocy 

ukochanej 
nadew

szystko, 
na 

ró­
w

ni 
z 

Bogiem
 

w 
jej 

duszy 
stojącej, 

O
jczyźnie 

była 
za 

w
ielką 

na 
bierne 

spędzanie 
długich 

dni 
niepokoju 

w 
Cichem 

gronie 
rodzinnem

 
na 

m
o­

dlitw
ie 

i 
przygotow

yw
aniu 

opatrunków
 

dla 
ran­

nych. 
Ona 

chciała 
czynu! 

A 
przykładem

 
dla 

niej 
zaśw

ieciły, 
coraz 

to 
głośniej 

pow
tarzane, 

im
iona 

niew
iast 

polskich, niosących 
na 

św
. ołtarz 

kraju 
swe 

życie 
i 

w
alczących 

w 
szeregach 

obok 
ojców

, 
mężów 

i 
braci... 

Im
iona 

Em
ilii 

P
lateró- 

wny 
i 

M
aryi 

R
oszanow

iczów
ny, 

dow
odzących 

oddziałam
i 

partyzanckim
i 

na 
L

itw
ie, 

przedo­
stały 

się 
już 

naw
et 

na 
szpalty 

dzienników
, 

a 
Józefy 

K
luczyckiej, służącej 

jako 
starszy 

fel- 
»/ 

czer 
w 

10 
pułku 

piechoty 
liniow

ej, 
było 

gło- 
śnem 

w 
całej 

arm
ii 

polskiej.
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■ 
Po 

długiej 
w

alce 
z 

sobą 
sam

ą, 
pew

nego 
dnia 

w 
ścisłej 

tajem
nicy 

przed 
opiekunam

i, 
udała 

się 
C

zarnow
ska 

do 
obozu 

na 
P

ragę.
Pierw

szym
 

,z 
w

yższych 
w

ojskow
ych, 'którego 

tu 
spotkała, 

był 
kapitan 

K
oncew

icz, 
jem

u 
też 

nieśm
iało 

w
yjaw

iła 
swą 

chęć 
w

stąpienia 
do 

w
oj­

ska. 
N

iem
łody 

ten 
kapitan, 

uw
ażając 

ten 
pro­

jekt 
raczej 

za 
chw

ilow
y 

w
ybuch 

dziew
częcego 

patryotyzm
u, 

niż 
za 

przedsięw
zięcie 

głębiej 
ob­

m
yślane, 

zaczął 
jej 

przedstaw
iać 

całą 
niesto­

sow
ność 

teąo 
pragnienia, 

tłom
acząc, 

że 
tak 

m
łoda 

i 
w

ątła 
dziew

czyna 
nigdy 

nie 
zdoła 

prze­
nieść 

w
szystkich 

trudów
 

w
ojennych... 

L
ecz 

w 
C

zarnow
skiej 

krew 
zagrała. 

R
ozżalona 

za­
wodem

 
znalezienia, 

zam
iast 

spodziew
anej 

po­
m

ocy 
i 

poparcia, 
tylko 

zim
ną 

„ojcow
ską“ 

radę 
zaniechania 

przedsięw
zięcia, 

zaw
ołała 

odw
ażnie: 

i 
— 

Jeżeli 
pan 

mi 
odradzać 

będzie, 
uw

ażać 
go 

będę 
za 

m
ego 

złego 
ducha. 

Nie 
poto 

tu 
przybyłam

... 
v 

y 
' ■

— 
H

a, niechcę 
więc 

być 
pani 

złym 
duchem

 
—

 
odrzekł 

zdziw
iony 

niepom
iernie 

kapitan 
i 

przy- 
Tzekł 

dopom
ódz, 

oraz 
dał 

niezbędne 
w

skazów
ki.

W 
parę 

dni 
po 

tem
, 

w 
granatow

ym
 

m
undu­

rze 
w

ojskow
ym

 
z 

ponsow
ym

 
kołnierzem

 
i 

w
y­

łogam
i, 

z 
ponsow

ą 
rogatyw

ką 
w

ciśniętą 
na 

krótko 
ostrzyżoną 

głów
kę, oczekiw

ała 
C

zarnow
­

ska 
na 

urzeczyw
istnienie 

się 
sw

ych 
m

arzeń.
Stosow

nie 
do 

um
ow

y 
dnia 

tego 
przysłał 

ka­
pitan 

w 
um

ów
ione 

m
iejsce 

w
ybornie 

ujeżdżo­
nego 

konia 
ze 

swym 
ordynansem

. 
Pom

im
o 

ca­
łej 

stanow
czości 

zabiło 
B

arbarze 
m

ocniej 
serce

i 
lęk 

ją 
zdjął 

niezm
ierny, 

gdy, 
w 

tajem
nicy 

przed 
opiekunam

i, 
w 

sm
utny, 

dżdżysty 
w

ieczór 
z 

ordynansem
 

kapitana 
ujechała 

do 
obozu 

na 
P

ragę.
Gdy 

przyjechała 
— 

było 
już 

ciem
no. 

O
rdy- 

nans 
w

prow
adził 

ją 
do 

nam
iotu 

kapitana, 
lecz 

było 
tu 

pusto, 
gdyż 

gospodarz 
odbyw

ał 
nocną 

placów
kę. 

O
w

inęła 
się 

tedy 
w 

sw
ój 

płaszcz 
żoł­

nierski 
i 

usiadła 
w 

kącie 
w 

niespokojnem
 

ocze­
kiw

aniu 
dalszego 

sw
ego 

losu. 
Zm

ęczona 
chao­

tycznym
 

natłokiem
 

m
yśli, 

w
spom

nień 
i 

w
zru­

szeń 
usnęła 

i 
dopiero 

o 
św

icie 
rozbudziły 

ją 
ze 

snu 
gorączkow

ego 
czyjeś 

kroki. 
Do 

nam
iotu 

w
szedł 

m
ajor 

T
yszko. 

Nie 
pozostaw

ało 
jej 

nic 
w

ięcej 
jak 

stanąw
szy 

w 
w

ojskow
ej 

postaw
ie, 

zam
eldow

ać 
się 

jako 
now

oprzybyły 
kadet 

i 
pro­

sić 
o 

rozkazy. 
Lecz 

pom
im

o 
m

unduru 
i 

krótkich 
włosów 

nie 
bardzo 

m
usiała 

być 
do 

kadeta 
po­

dobną, 
gdyż 

m
ajor, 

uśm
iechnąw

szy 
się 

dobro­
dusznie, 

w
ręcz 

jej 
ośw

iadczył, że 
poznaje 

w 
niej 

kobietę.
W

ielki 
przestrach 

ogarnął 
B

arbarę 
na"m

yśl, 
że 

m
ajor 

m
oże 

zniw
eczyć 

jej 
plany, 

lecz 
ten 

■ swojem
 

dalszem
 

zachow
aniem

 
się 

tak 
dalece 

ją 
ujął 

i 
ośm

ielił, 
że 

mu 
w

szystko 
w

yznała. 
R

oz­
rzew

niony 
tym 

dow
odem

 
niezw

ykłego 
patryo­

tyzm
u, 

m
ajor 

przyrzekł 
jej 

solennie 
we 

w
szyst- 

kiem 
dopom

ódz 
i 

odradził 
stanow

czo 
używ

ania 
w 

w
ojsku 

pseudonym
u 

i 
uchodzenia 

za 
m

ęż­
czyznę, 

co 
chciała 

uczynić 
B

arbara 
w 

obaw
ie 

przed 
rodzicam

i.
— 

Tw
oje 

dziew
częce 

oczy 
i 

uszy 
— 

m
ów

ił
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poczciwy 
major 

— 
nie 

zniosłyby 
tego 

w
szyst­

kiego, 
co 

się 
w 

obozie 
dzieje. 

Lepiej 
będzie, 

gdy 
przy 

apelu 
powiem 

kim 
jesteś, 

wtedy 
ofi­

cerowie 
czuwać 

będą, 
abyś 

nie 
była 

narażoną 
na 

żadną 
przykrość, inaczej 

zaś 
straciliby 

dla 
ciebie 

szacunek, żeś 
była 

świadkiem 
ich 

rozm
ów

 
i 

czynów
.

Tak 
się 

też 
stało. 

Przy 
wieczornym 

apelu 
ogłoszonem 

zostało; 
że 

od 
dnia 

tego 
B

ro
n

i­
sław

a 
C

zarnow
ska 

(imię 
jednak 

zm
ieniła 

z 
obawy 

przed 
pościgiem 

rodziców) 
zo

stała 
kadetem

 
1-go 

pułku 
jazdy 

A
u

g
u

sto
w

­
skiej.

Stało 
się 

więc 
zadość 

jej 
najgorętszym

 
pra­

gnieniom
, zaś 

w 
dziejach 

polskich 
zdarzył 

się 
jedyny 

w
ypadek 

służby 
k

o
b

ie
ty

 
w 

regularnej 
arm

ii jaw
nie 

bez 
u

k
ry

­
w

ania 
sw

ej 
płci 

i 
za 

zgodą 
w

ła
d

z
y

 
w

ojskow
ej*).

* 
'

Jakie 
funkcye 

wojskowe 
spełniała 

Czarnow
­

ska 
po 

wstąpieniu 
jej 

do 
pułku 

— 
nie 

w
iem

y, 
gdyż 

w 
miejscu 

tem 
w 

jej 
pam

iętniku 
znajduje- 

się 
luka. 

t
Praw

dopodobnie 
przełożeni 

oszczędzali 
jej 

trudów 
na 

każdym 
kroku. 

Co 
zaś 

się 
tyczy 

ko-

*) 
Nie 

liczę 
tu 

bowiem 
Joanny 

Zubr, 
która, 

będąc 
m

arkietanką 
przy 

w
ojsku 

poi. 
za 

K
sięstw

a 
W

arszaw
­

skiego, 
za 

m
ęstw

o 
otrzym

ała 
stopień 

sierżanta 
17-go 

pułku 
piechoty 

i 
zaszczyconą 

została 
krzyżem

 
srebrnym

 
zasługi 

w
ojskow

ej.

lęgów, 
to 

ci 
otoczyli 

ją 
niezwykłą 

opieką 
i 

—
 

jak 
sama 

pisze 
— 

czuwali 
nad 

nią 
stale 

tak, 
„jak 

najtroskliw
si 

rodzice".
W 

tych 
warunkach 

doczekała 
się 

ona 
stra­

sznego 
dla 

powstania 
1831 

roku 
dnia 

7 
w

rześ­
nia, 

t. j. 
dnia, 

w 
którym 

się 
rozpoczął 

szturm
 

W
arszaw

y.
Napróżno 

przełożeni 
i 

koledzy 
persw

adow
ali 

jej, by 
pozostała 

przy 
sztabie, nie 

biorąc 
udziału 

w 
walce. 

Napróżno 
przedstaw

iali 
jej 

m
ożliw

e 
alternatyw

y: 
śm

ierć, 
kalectw

o, 
lub,- co 

gorsze, 
niewolę 

— 
uparła 

się 
i 

ruszyła 
z 

pułkiem
...

Pierwsza 
dywizya 

jazdy 
jenerała 

Jagm
ina, 

w 
której 

skład 
wchodził 

pułk 
A

ugustow
ski, je­

szcze 
w 

nocy 
przesuniętą 

została 
z 

M
okotow

a 
i 

sform
owaną 

w 
linię 

między 
rogatkam

i 
Jero- 

zolim
skiem

i 
a 

W
olskiem

i. 
Pułk 

A
ugustow

ski 
stanął 

nieopodal 
pierwszych 

rogatek.
Dopiero 

o 
godz. 

2-giej 
po 

południu 
rozległy 

się 
z 

tej 
strony 

strzały 
nieprzyjacielskie. Trzy 

godziny 
stał 

pułk 
w 

asekuracyi 
bateryi, biernie 

się 
przyglądając 

w
alce.

M
arsowe 

twarze 
w

iarusów
, roziskrzonem

i nie­
cierpliwością 

oczym
a, 

spoglądające 
w 

dal 
ku 

wrogowi, 
dziarsko 

przegięte 
na 

ucho 
czerw

one 
czapki 

rogate 
i te 

silne 
dłonie, ściskające, ostre, 

lśniące, 
gotowe 

do 
cięcia 

szabliska, 
dodaw

ały 
odwagi, stojącej w 

pierwszym 
szeregu 

Czarnow
­

skiej. 
„Krew 

nie 
drgnęła 

we 
mnie 

— 
pisze 

—
 

stałam 
jak 

mur, 
choć 

nad 
głową 

moją 
św

istały 
kule 

arm
atnie". 

W
prawdzie 

ogarnęło 
ją 

w
ielkie 

w
zruszenie, 

gdy 
tuż 

przed 
nią 

padł 
raniony

19



granatem 
podoficer 

na 
zabitym 

koniu, 
lecz 

wsparł 
ją 

otuchą, 
stojący 

obok 
młody 

kadet, 
z 

głęboko 
wiarą 

wypowiedzianą 
uw

agą, 
iż 

„człowiek 
strzela 

a 
Pan 

Bóg 
kule 

nosi“.
W

reszcie 
nadjechał na 

spienionym 
koniu 

adju- 
tant, 

zabrzm
iała 

trąbka 
rozkazem

, pułk'skoczył 
do 

szarży 
i 

Czarnowska 
nagle 

znalazła 
się 

. 
w 

samym 
środku 

m
orderczej 

w
alki...

W 
pierwszej 

zaraz 
chwili 

owładnęło 
nią 

nie­
wypowiedziane 

przerażenie.N
ie 

był 
to 

jednak 
tchórzow

ski 
lęk 

przed 
śm

iercią, lecz 
ten 

w
ielki 

w
stręt 

i 
zgroza 

dziew
częcia, 

które, 
znając 

bi­
twę, 

opiew
aną' przez 

poetów 
z 

tak 
pięknej stro­

ny, 
ujrzało 

ją 
naraz 

w 
całej 

jej 
ohydzie. 

O
na 

śniła 
c 

wojnie, jak 
o 

czemś 
cudnem

, 
boskiem

, 
a 

tu 
naraz 

o 
wzrok 

jej 
uderzył 

wstrętny 
obraz 

rzezi, 
w 

której 
zwycięzcy 

we 
krwi 

się 
pław

ią, 
a 

zw
yciężeni 

w 
jej 

czarnych 
kałużach 

konają. 
Ten 

chaos 
zw

ierzęcej 
w

ściekłości 
i 

rozpaczy, 
krzyki, 

jęki 
i 

przekleństw
a 

m
ordujących 

się, 
kwik 

rozjuszonych 
koni, 

szczęk 
broni 

i 
głuchy 

huk 
w

ystrzałów
, 

a 
nadew

szystko 
ten 

w
strętny 

widok 
wykrzywionych 

wściekłością 
i 

nienaw
i­

ścią, krwią 
zbroczonych 

tw
arzy, zasłoniły 

m
głą 

oczy 
Czarnow

skiej. Zapom
niała 

kim 
jest, gdzie 

jest 
i 

co 
się 

z 
nią 

dzieje, 
a 

pałasz 
wypadł z 

jej 
bezsilnie 

zwisłej 
dłoni.

Będący 
w 

pobliżu 
oficer 

Tym
ow

ski, 
ujrza­

wszy 
ją, bezbronnie 

stojącą, 
wśród 

grożącego 
niebezpieczeństw

a, przyskoczył 
na 

koniu 
i w

rza­
snął 

gniew
nie:

a\,Safe_ 
Za 

front 
sm

arkaczu! 
gdzie 

masz 
pałasz?! 

Zginiesz!
W 

tej 
chwili 

koń 
jej, 

ugodzony 
kulą 

kara­
binową 

w 
łopatkę, przykląkł i 

Czarnowska 
zsu­

nęła 
się 

na 
ziem

ię. 
To 

ją 
oprzytom

niło.
Jazda 

polska 
siedziała 

na 
karkach 

nieprzy­
jaciela, 

pchając 
go 

przed 
sobą. 

Czarnow
ska 

odwrót 
miała 

wolny, 
wzięła 

więc 
za 

uzdę 
lekko 

ranionego, 
lecz 

niezdolnego 
do 

pracy 
konia 

i 
poprowadziła 

w 
Aleje 

U
jazdow

skie, gdzie 
stał 

sztab. 
Zdała 

dojrzawszy 
dobrze 

sobie 
znanego 

kadeta, rzucili 
się 

do 
niej 

oficerowie 
troskli­

wie, 
pytając:

. 
— 

Czyś 
ranny?

— 
Ja 

nie, 
ale 

koń 
mój 

ranny 
— 

odrzekła —
 

a, 
wyprosiwszy 

sobie 
drugiego 

konia 
i 

szablę, 
pom

knęła 
na 

plac 
boju, 

lecz 
był 

on 
już 

w
ol­

nym, 
tylko 

ziemia 
gęsto 

zasłana 
była 

trupam
i 

we 
wspaniałych 

czerwonych 
m

undurach. 
Byli 

to 
rosyjscy 

huzarzy, 
czerwoni 

huzarzy, 
perła 

jazdy 
rosyjskiej, a 

zaledwie 
kilkunastu 

z 
całe­

go 
ich 

pułku 
zbiedz 

z 
życiem 

zdołało. 
Pułk 

A
ugustow

ski był 
daleko, a 

po 
drodze 

ku 
niem

u, 
dążącą 

Czarnow
ską, 

otoczyli, 
stojący 

z 
oddzia­

łami 
oficerowie 

polscy, wypytując 
co 

się 
z 

nią 
działo, 

nawet 
żołnierze, 

zadowoleni 
z 

jej 
w

i­
doku, 

w
ołali:

— 
A, 

myśmy 
już. m

yśleli, 
że 

pan 
podchorąży 

zginął.
*

Nie 
pomogły 

ani 
nadludzki 

w
ysiłek, 

ani roz-
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paczliw
e 

m
ęstw

o 
w

ojska 
polskiego 

— 
W

arsza­
wa 

została 
zdobytą.

W
ojsko 

polskie, 
staczając 

po 
drodze, 

w
iększe 

lub 
m

niejsze 
utarczki 

z 
przem

ożnym
 

w 
liczbę 

nieprzyjacielem
, cofało 

się 
ku 

granicom
 

austrya- 
ckiej 

i 
pruskiej. 

Część 
jedna 

już 
w 

dniu 
27 

w
rześnia 

złożyła 
broń 

A
ustryakom

, 
reszta 

sta­
nęła 

jeszcze 
na 

czas 
pew

ien 
nad 

granicą 
pru­

ską. 
, 

'
Pułk 

A
ugustow

ski, 
będący 

na 
jednem

 
ze 

skrzydeł 
tego 

drugiego 
korpusu, 

w
ystaw

iony' 
był 

na 
ciągłe 

starcia 
z 

następującym
i 

oddzia­
łam

i 
rosyjskim

i.
C

zarnow
ska 

w 
każdej 

utarczce 
pułku 

brała 
czynny 

udział 
w 

pierw
szym

 
szeregu. 

Zaś 
nie­

opodal 
Sierpca 

w 
gub. 

płockiej, 
gdzie 

pułk 
A

ugustow
ski 

zaatakow
any 

został 
przez 

w
iększy 

znacznie 
oddział 

jazdy 
rosyjskiej, 

pierw
sza 

rzu­
ciła 

się 
w 

sam 
środek 

nieprzyjacielski, 
a 

tym
 

dobrym
 

przykładem
 

w
yw

ołała 
tak 

w
ielki 

entu- 
zyazm

 
rodaków

, 
że 

pom
im

o 
zm

ęczenia 
ludzi 

i 
.koni 

pułku 
i 

przew
ażającej 

liczby 
w

ypoczę­
tej 

jazdy 
rosyjskiej, 

została 
ona 

złam
aną 

i 
zm

u­
szoną 

była 
do 

ucieczki, 
poniósłszy 

ogrom
ne 

straty. 
Sam

a 
zaś 

C
zarnow

ska 
dopiero 

po 
kilku 

godzinach 
starannego 

poszukiw
ania 

odnalezioną 
została 

pod 
stosem

 
trupów

 
om

dlała 
i 

przygnie­
ciona 

tułow
iem

 
jej 

zabitego 
konia, 

lecz 
zdrow

a 
zupełnie.

O
czyw

iście 
ten 

dow
ód 

niezw
ykłego 

m
ęstw

a, 
spełniony 

w 
oczach 

całego 
pułku, 

nie 
m

ógł 
po­

zostać 
bez 

uznania 
w

yższej 
w

ładzy 
w

ojskow
ej.

Jakoż, 
gdy 

w 
parę 

dni 
potem 

pułk 
odpoczyw

ał 
w 

Sierpcu, 
ku 

niezm
iernej 

radości, 
tak 

C
zar­

now
skiej, 

jak 
i 

w
szystkich 

jej 
kolegów

, 
nade­

szło 
zaw

iadom
ienie 

o 
zaszczyceniu 

jej 
krzyżem

 
„Z

asługi 
w

ojskow
ej". 

B
rzm

iało 
ono, 

jak 
nastę­

puje:
„N

r. 
3472. 

W 
Św

iedziebnie 
dnia 

3 
M

-ca 
Października 

1831. 
Szef 

Sztabu 
G

łów
nego, do 

Im
ć 

Panny 
C

zarnow
skiey 

B
ronisław

y, 
K

adeta 
z 

Pułku 
l-o 

Jazdy 
A

ugustow
skiej. 

Z
aw

iadam
iam

 
Panią 

— 
iż 

N
aczelny 

W
ódz 

Siły 
Zbroyney 

za­
szczycił 

ją 
O

zdobą 
K

rzyża 
W

oyskow
ego 

S
rebr­

nego, 
na 

który 
Patent 

w 
zw

ykłey 
form

ie 
pó- 

źniey 
odbierzesz. 

— 
Jenerał 

B
rygady 

(podpis- 
nieczytelny) 

M
. 

P
.“

Jednocześnie 
C

zarnow
ska 

przeniesioną 
została 

do 
1-go 

pułku 
Jazdy 

Sandom
ierskiej 

z 
aw

ansem
 

na 
podoficera.

Na 
radzie 

w
ojennej 

w 
Św

iedziebnie 
(koło 

R
ypina 

w 
Ziem

i 
D

obrzyńskiej) 
uchw

alono, 
aby 

i 
reszta 

w
ojska 

polskiego 
złożyła 

broń 
w 

ręce 
Prusaków

. 
W

szystkim
 

zaś 
w

ojskow
ym

 
rozdano 

urzędow
e 

dym
isye. 

C
zarnow

ska 
otrzym

ała 
na­

stępującą:
„W

oysko 
Polskie. 

N. 
9915. 

W 
kw

aterze 
G

łó- 
wney 

w 
Św

iedziebnie 
dnia 

4 
M

-ca 
Październ.. 

1831 
roku. 

Sztab 
G

łów
ny 

do 
Jm

ć 
Panny 

B
ro­

nisław
y 

C
zarnow

skiey 
Podofficera 

z 
Pułku 

Ja­
zdy 

Sandom
ierskiey. 

Zaw
iadam

iam
 

Panią, 
iż 

przychylnie 
do 

Jey 
prośby 

W
ódz 

naczelny 
udzielił 

Jey 
żądane 

uw
olnienie 

od 
służby 

w
oy-
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-skowey. 
Pod. 

Szef 
Sztabu 

Głównego 
Pułkow

nik 
■(podpisano:) 

M. K
am

iński. 
M. P.“*).

N
azajutrz, 

t. j. 
d. 

5 
paźdz. 

dw
udziestotysię- 

•czny 
korpus 

polski 
przekroczył 

granicą 
pruską 

pod 
Sźulcowem 

i 
złożył 

broń 
w 

Brodnicy, zw
a­

nej 
przez 

Niemców 
Strasburgiem

, 
nad 

D
rw

ęcą. 
Straszna 

to 
była 

chwila, 
gdy 

— 
według 

słów
 

Stefana 
G

arczyńskiego 
— 

„żołnierz 
na 

kij 
że­

braka 
broń 

swoją 
'zam

ieniał1'. 
„Był 

to 
w

idok 
rozpaczliwy 

i 
smutny 

— 
pisze 

Czarnowska 
—

 
żołnierze 

pałasze 
łam

ali i 
wołali 

całym 
głosem

: 
Ach! .sprzedali 

nas! 
sprzedali..."

Polacy 
przyjęci 

zostali 
przez 

Prusaków 
nad­

spodziewanie 
serdecznie, 

zwłaszcza 
Niem

ki 
tak 

się 
na 

ich 
widok 

rozrzew
niły, 

że — 
wedle 

słów
 

Czarnow
skiej 

— 
witały 

ich 
z 

płaczem
. 

Szcze­
gólny 

podziw 
wywołała 

w 
Niem

czech 
Czarnow

­
ska 

z 
krzyżem 

„Y
irtuti 

m
ilitari“ 

na 
piersiach* 

gdy 
generał W

oroniecki prezentow
ał im 

ją 
i opo­

wiadał o 
jej 

m
ęstwie. 

Generałowie 
prusęy 

oglą­
dali 

ją 
z 

niedowierzaniem
 

i 
niekłam

anym
 

za­
chwytem 

i 
ściskając 

po 
przyjacielsku 

jej 
ręce, 

składali, mimowolny 
hołd 

polskiej 
niew

ieście, 
która, 

nigdy 
nie 

będąc 
w 

kraju 
swym 

niew
ol-

.*) 
Oba 

dokum
enty 

w 
autentykach, 

drukow
ane, 

z 
rę- 

•cznie 
w

ypełnionem
i 

nazw
iskiem

, 
nazw

ą, 
pułku 

i 
podpi­

sam
i, 

znajdują 
się 

w 
posiadaniu 

p. 
W

andy 
Szczukow

ej, 
w

nuczki 
rodzonej 

B
arbary 

C
zarnow

skiej.
• C

zarnow
ska 

była 
więc 

trzecią 
z 

rzędu 
kobietą 

ozdo­
bioną 

krzyżem
 

„Y
irtuti 

M
ilitari11, i gdyż 

przed 
nią 

otrzy­
m

ały 
je 

Joanna 
Zubr 

za 
K

sięstw
a 

W
arsz. i 

Józefa 
K

lu- 
-czycka 

d, 
11 

w
rześ. 

1831 
r. 

N
r. 

2479.

nicą, 
umie 

ten 
kraj 

i 
jego 

wolność 
um

iłow
ać 

tak 
bardzo, 

że 
zdolną 

jest 
dobrowolnie 

ponieść 
dla 

niego 
ofiarę 

ze 
swego 

życia...
Zaczęli 

się 
zjeżdżać 

do 
Brodnicy 

obyw
atele 

polscy 
ze 

wszechstron 
zaboru 

pruskiego, 
w

ita­
jąc 

i 
zabierając 

z 
sobą 

walecznych 
rodaków

.
M

ieszkający 
koło 

Gołubia, 
państwo 

Jezier­
scy 

uprosili 
Czarnowską 

by, nim 
dalsze 

jej 
losy 

się 
rozstrzygną, 

zam
ieszkała 

u 
nich. 

Chętnie 
się 

zgodziła 
i, 

odprowadzona 
przez 

siedmiu 
ofi­

cerów 
swego 

pułku, znalazła 
tak 

serdeczne 
przy- 

> jęcie, 
otoczono 

ją 
tak 

rodzicielską 
opieką, 

że 
przebyła 

w 
ich 

domu 
prawie 

rok 
cały. 

Tym
­

czasem 
generał W

oroniecki również 
pragnął, by 

koniecznie 
zam

ieszkała 
u 

siostry 
jego 

Czapskiej- 
w 

księstwie 
Poznańskiem

, 
odwdzięczając 

się 
więc 

za 
jego 

dobroć, 
m

usiała 
to 

uczynić 
i 

w
y­

brała 
się 

w 
podróż. 

Po 
drodze 

jednak 
okoli­

czności 
zatrzym

ały 
ją 

w 
D

om
brów

ku, pod 
B

ro­
dnicą, wsi 

państwa 
Paw

łow
skich, gdzie 

znalazł­
szy 

niezwykle 
miłą 

córkę 
ich, 

swoją 
rów

ieśni­
czkę, 

zabawiła 
tu 

parę 
miesięcy 

i 
dopiero 

stąd 
w 

poważnem 
tow

arzystw
ie 

posła 
Chełm

ickiego, 
pojechała 

do 
Czapskich. 

Zaraz 
na 

samym 
w

stę­
pie 

dom 
ten 

jej 
się 

nie 
spodobał. 

Prow
adzony 

był 
na 

stopie 
w

ielkopańskiej, 
nawet 

w 
życiu 

codziennem 
obowiązywała 

tu 
najściślejsza 

ety- 
. 

kieta, 
rozm

awiano 
tylko 

po 
francusku 

lub 
nie­

m
iecku. Prosta, 

szczera, żywa 
natura 

Czarnow
­

skiej 
uczuła 

się 
tak 

dalece 
nieswój sko, 

że 
po­

mimo 
usilnych 

nalegań, 
po 

kilku 
dniach 

dom
 

ten 
opuściła, 

a 
los 

ją 
rzucił 

do 
wsi 

Karczew
o-
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■do 
państwa 

Bojarskich. 
Tu 

natom
iast 

znalazła 
■otoczenie 

jak 
najlepiej 

odpow
iadające 

sobie. 
Szczerze 

polska 
rodzina 

z 
właściwą 

sobie 
go­

ścinnością 
i 

serdecznością 
przypadła 

jej 
do 

gu­
stu 

jak 
niem

ożna 
bardziej. 

Sam 
pan 

B
ojarski, 

jakkolw
iek 

piastujący 
urząd 

sędziego 
apelacyj­

nego 
w 

Berlinie, 
znany 

był 
jako 

gorący 
pa- 

tryota, 
który 

oddał 
sprawie 

polskiej 
niem

ałe 
usługi. 

-
' 

Była 
tu 

C
zarnow

ska 
lat 

parę 
i 

byłaby 
B

óg 
jeden 

wie 
jak 

długo, 
gdyby 

nie 
nagły 

w 
r. 

1834 
rozkaz 

w
ładz 

pruskich, 
by 

w
szyscy 

byli 
w

oj­
skow

i 
polscy 

natychm
iast 

kraj 
opuścili. 

C
hcąc 

■omylić 
w

ładzę, 
staw

iła 
się 

C
zarnow

ska 
w 

G
nie- 

inie 
u 

landrata, 
prosząc, 

jako 
kobieta 

o 
pa­

szport. 
Lecz, 

słyszący 
w

idocznie 
o 

niej, 
landrat 

odrzekł:
— 

Ależ 
panią 

zwą 
„panna 

porucznik!...*1.
Napróżno 

się 
tłum

aczyła, 
kłam

iąc, 
że 

nazy­
wają 

ją 
tak 

dlatego, 
gdyż 

była 
niegdyś 

zarę­
czoną 

z 
porucznikiem

, lecz 
się 

to 
zerwało... N

ie 
pomogło 

i 
zam

iast 
paszportu 

otrzym
ała 

m
arsz­

rutę 
w

ojskow
ą. 

M
usiała 

więc 
opuścić 

zacnych 
państwa 

Bojarskich 
i 

postanowiła 
wracać 

do 
domu. 

Pani 
Bojarska 

sama 
ją 

odwiozła 
aż 

do 
K

alisza.
W 

Kaliszu 
urzędnik 

graniczny, 
biorąc 

jej 
m

arszrutę, 
zawołał 

zdziw
iony:

— 
Co 

to 
znaczy? 

tonie 
paszport... Ach! pra­

w
da—

dodał 
zaraz — 

przecież 
i 

kobiety 
w 

w
oj­

sku 
służyły.

*
• 

• 
• 

* 
. 

•. 
■■•• 

•;■ 
v- 

•' 
. 

'• 
. 

*; 
./

Jaki 
był 

powrót 
w 

ojczyste 
progi 

dom
owe, 

jakie 
spotkanie 

z 
rodzicam

i 
— 

nie 
wiem

y.
W 

r. 
1836, 

w 
rok 

po 
pow

rocie, 
w

yszła 
za- 

m
ąż 

za 
w

dow
ca 

K
a

z
im

ie
rz

a
 

Z
a

k
rz

e
w

­
skiego 

w
łaściciela 

m
ajętności 

Ż
aby 

w 
pow

. 
błońskim

, 
a 

ow
dow

iaw
szy 

w 
r. 

1841, 
w 

łat 
kilka 

oddała 
rękę 

sw
oją 

S
ta

n
is

ła
w

o
w

i 
Ż

b
i­

k
o

w
sk

ie
m

u
 

nabyw
szy 

ową 
kam

ienicę 
„pod 

lw
em

“ 
na 

Starem
 

M
ieście, 

w 
której 

w 
r. 

1888 
straciła 

sw
ego 

drugiego 
m

ałżonka, 
a 

w 
r. 

1891 
sam

a 
się 

z 
tym 

św
iatem

 
rozstała.

R
eszta 

życia 
tej 

iście 
polskiej 

kobiety 
spły­

nęła 
na 

w
ychow

aniu 
dzieci 

z 
pierw

szego 
m

ał­
żonka 

i 
na 

dobroczynności. 
Nie 

tej 
głośnej 

do­
broczynności 

prezydującej 
w 

kom
itetach, 

w
ci­

skającej 
się 

do 
najbiedniejszych 

zakątków
 

m
ia­

sta, 
by 

w
yciągnąć 

składkę, 
nie 

tej 
głośnej, sła­

w
ionej 

z 
im

ienia 
i 

nazw
iska 

po 
brukow

ych 
„ku- 

ryerkach“,. 
lecz 

dobroczynności 
cichej, 

a 
tak 

w
ielkiej 

pom
im

o 
to. 

U
cząca 

się 
m

łodzież 
i 

m
ie­

szkańcy 
Starego 

M
iasta 

znali 
dobrze 

tę 
skro­

m
ną 

dobrodziejkę, 
do 

której 
w 

potrzebie 
szło 

się 
jak 

do 
m

atki. 
W 

lat 
60 

po 
pow

yższych 
w

ypadkach 
dziejow

ych 
sędziw

a 
staruszka, 

w
spo­

m
inając 

swą 
niezw

ykłą 
przeszłość, pisała 

w 
sw

ym
 

pam
iętniku 

te 
słow

a: 
„Ja 

sam
a, 

gdy 
się 

dziś 
zastanaw

iam
, 

to 
nie 

pojm
uję 

m
ojej 

odw
agi. 

T
en 

entuzyazm
 

był 
w

yższym
 

po 
nad 

w
szystko. 

Ja 
tak 

kochałam
 

O
jczyznę, 

jak 
sam

ego 
B

oga. 
B

yli 
też 

tacy, 
co 

oceniali 
m

oje 
pośw

ięcenie. 
D

zisiej­
szy 

duch 
czasu 

nie 
odznacza 

się 
heroizm

em
, 

nie 
um

ie 
też 

odczuć 
ani w

yrozum
ieć 

przeszłości...11
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Jeszcze 
na 

parą 
godzin 

przedtem
, 

nim 
i 

wielkie 
jej 

serce 
przestało 

bić 
nazaw

sze, 
słv 

chała 
wierszy 

patryotycznych, 
na 

jej 
żądani 

deklam
owanych 

dziecięcym 
głosem

, przez 
jedn^ 

z 
prawnuczek 

i, 
zapatrzona 

w 
świetlaną 

przy­
szłość 

swego 
kraju, 

cichym 
głosem 

m
ów

iła:
— 

Nie 
smućcie 

się... jeszcze 
i nad 

nam
i słońce 

zajaśnieje... 
,

• 
' 

, 
V

‘ 
' 

' 
■ 

1 
• 

•'

D
nia 

11 
stycznia 

1902 
r. 

w 
Z

akopanem
.

• 
' • 

I 
■ 

. 
' 

■ 
•

a
 

. 
'■ 

" 
■ 

■
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Nie 
w

iem
, 

czy 
się 

zachow
ał 

do 
dziś 

na 
cm

entarzu 
Pow

ązkow
skim

 
(kw

atera 
29, 

rząd 
3) 

kam
ienny 

sarko- 
, 

fag 
z 

następującym
 

napisem 
na 

w
ieku:

„S. 
p.

Barbara 
Bronisław

a 
z 

C
zarnow

skich 
l̂mo 

voto 
Zakrzew

ska 
2-do 

voto 
Żbikow

ska 
B. Podchorąży 

B. W
ojsk 

Polskich 
O

zdobiona 
K

rzyżem
 

V
irtuti 

M
ilitari 

zm
. 

1891”

Sędziw
a, 

w
kraczająca 

w 
osiem

dziesiąty 
drugi 

rok 
życia 

była 
uczestniczka 

walk 
„polskiej 

w
ojny” 

1830—
1831 

zachow
ała 

do 
końca 

życia 
żywość 

um
ysłu, 

czego 
dowodem 

stała 
się 

„książeczka 
w

spom
nień”, spi­

syw
ana 

na 
rok 

przed 
śm

iercią 
(z 

załączeniem
 

urzędo­
wych 

dokum
entalnych 

wyciągów 
z 

rozkazów 
i 

pism
 

oficjalnych). 
Fragm

enty 
tych 

zapisów 
i 

— 
co 

w
aż­

niejsze 
— 

dokum
enty 

ogłosił 
w 

r. 
1906 

M
ichał 

B
ren- 

sztejn 
(Tygodnik 

Illustrow
any 

nry 
14—

15).
W

ychow
yw

ała 
się 

do 
dziew

iętnastego 
roku 

życia 
w

e 
wsi 

Struga 
w 

powiecie 
błońskim 

w 
rodzinie 

średnio 
zam

ożnego 
dzierżaw

cy 
i dopiero 

na 
progu 

pełnoletności 
znalazła 

się 
w 

W
arszaw

ie. 
Była 

tu 
po 

raz 
pierw

szy, 
ale 

chw
ila, 

którą 
w

ybrała, 
by 

się 
w

ybaw
ić 

w 
stolicy 

K
rólestw

a, była 
zapraw

dę 
osobliw

a: przybyła 
do 

W
ar­

szawy 
dokładnie 

28 
listopada 

1830 
roku. W 

przeddzień 
w

ybuchu.
N

astrój 
owych 

dni 
pow

oływ
ał 

do 
życia 

dziwne 
po­

rywy 
nie 

tylko 
w 

w
ypadku 

m
łodocianej 

i — 
jak 

głosi­
ła 

tradycja 
— 

pięknej 
Bronisław

y 
Barbary 

C
zarnow

­

skiej. 
O

pisuje 
ona 

dość 
dokładnie 

perypetie, 
przez 

które 
przeszła, 

nim 
18 

grudnia 
1830 

roku 
usłyszała 

w 
„cytacji” 

przed 
apelem 

porannym
 

1. 
pułku 

Jazdy 
A

ugustow
skiej, 

że 
„m

ianow
ana 

została 
kadetem 

tego 
pułku 

z 
zaliczeniem

 
na 

żołd”.
Od 

grudnia 
1830 

roku 
do 

w
rześnia 

roku 
następnego 

Czarnow
ska 

pozostaje 
w 

pułku, 
dzieląc 

z 
nim 

trudy 
w

ojenne. 
W 

tragicznym
 

dniu 
17 

w
rześnia 

1831 
roku, 

kiedy 
dyw

izja 
kaw

aleryjska 
gen. Jagm

ina 
(w 

jej 
skła­

dzie 
pozostaw

ał 
pułk 

1. 
Jazdy 

A
ugustow

skiej) 
obsadza 

linię 
m

iędzy 
rogatkam

i 
Jerozolim

ską 
a 

W
olską, 

bierze 
udział 

w 
starciu 

w
ręcz. Pułk, 

w 
którym 

dzielna 
am

a­
zonka 

odbyw
ała 

służbę, 
osłaniał 

odw
rotow

y 
m

arsz 
D

rugiego 
K

orpusu. 
W 

potyczce 
pod 

Sierpcem 
C

zar­
nowska 

zostaje 
kontuzjow

ana, 
koledzy 

odnajdują 
ją 

przyw
aloną 

przez 
trupa 

końskiego. 
Toteż, 

biorąc 
pod 

uwagę 
w

yjątkow
e 

m
ęstwo 

i 
zdyscyplinow

anie 
„kade­

ta”, 
dowódca 

brygady 
zadbał 

o 
odpow

iednią 
nagrodę. 

Oto 
pełne 

brzm
ienie 

rozkazu:
„Nr 

3472. 
W 

Św
iedziebnie 

dnia 
3 

M
-ca 

Październi­
ka 

1831. 
Szef 

Sztabu 
głów

nego 
do 

Imć 
Panny 

C
zar­

now
skiej 

B
ronisław

y, kadeta 
z 

pułku 
l-o 

Jazdy 
A

ugu­
stow

skiej. 
Zaw

iadam
iam

 
Panią 

iż 
Naczelny 

W
ódz 

Siły 
Zbroynej 

zaszczycił 
ją 

Ozdobą 
Krzyża 

W
oysk ow

ego 
Srebrnego, na 

który 
Patent 

w 
zwykłey 

form
ie 

późniey 
odbierzesz. 

— 
Jenerał 

Brygady 
(podpis 

nieczytelny)”.
Że 

Czarnow
ska 

została 
— 

z 
jednoczesnym

 
aw

ansem
 

na 
podoficera 

— 
przeniesiona 

do 
1. 

pułku 
Jazdy 

San­
dom

ierskiej, 
dow

iadujem
y 

się 
z 

następnego 
doku­

m
entu:
„W

oysko 
Polsikie. 

Nr 
9915. 

W 
kw

aterze 
głów

ney 
w 

Św
iedziebnie 

dnia 
4 

M
-ca 

Października 
1831 

roku. 
Sztab 

Główny 
do 

Imć 
Panny 

Bronisław
y 

C
zarnow

skiey 
Podoficera 

z 
Pułku 

Jazdy 
Sandom

ierskiej. 
Zaw

iada­
miam 

Panią, 
przychylnie 

do 
Jey 

prośby 
W

ódz 
naczel-
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ny 
udzielił 

Jey 
żądane 

uw
olnienie 

od 
służby 

w
oysko- 

w
ey. Podszef 

Sztabu 
Pułkow

nik 
M

. K
am

iński 
M

.P.”
Po 

przejściu 
ów

czesnej 
pruskiej 

granicy 
w 

B
rodnicy 

oddziały 
polslkie 

entuzjastycznie 
w

itane 
przez 

W
ielko­

polan 
znajdują 

u 
nich 

gościnne 
schronienie. 

W
ładze 

pruskie 
jednak 

nie 
podzielają 

ani 
entuzjazm

u 
m

iejsco­
wej ludności 

polskiej, ani 
też 

w
yraźnej 

sym
patii, 

oka­
zyw

anej 
byłym 

powstańcom
 

przez 
postępow

ą 
m

łodzież 
niem

iecką. 
O

dbiera 
się 

przybyłym
 

prawo 
azylu, 

za­
opatrując 

ich 
w 

„m
arszruty 

w
ojskow

e”. M
arszruty 

ow
e 

wiodą 
albo 

z 
powrotem

 
do 

kraju, 
albo 

też 
dalej 

na 
zachód. 

W 
obydwu 

w
ypadkach 

— 
poza 

granice 
Prus.

Czarnow
ska 

w
ybiera 

kraj. 
D

zięki 
swej 

płci 
unika 

szczęśliw
ie 

represji. W 
roku 

1836 
w

ychodzi 
za 

mąż 
po 

raz 
pierw

szy. 
H

eroiczny 
epizod 

jej 
życia 

został 
zakoń­

czony 
i 

zam
knięty. 

Będzie 
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Rozdział VIII 

U c z e s tn i c tw o  w  k a m p a n i i  w o je n n e j

1. O chotniczki w szeregach wojskow ych

Walka zbrojna kobiet w powstaniu listopadowym kojarzona jest zwykle 
z terenem Litwy i osobą Emilii Plater, rzadko natomiast wspomina się
0 ochotniczkach, które znalazły się w regularnych jednostkach liniowych 
w Królestwie Polskim. Było ich około kilkunastu, choć tylko dla niektórych 
udało się ustalić nazwisko i przebieg służby.

Na pierwszym miejscu wymienić należy Barbarę Bronisławę Czarno­
wską1, urodzoną w 1810 r., córkę dzierżawcy z powiatu błońskiego (woj. 
mazowieckie). Na krótko przed wybuchem powstania Barbara udała się do 
Warszawy i zamieszkała w domu przyjaciół rodziny. W ten sposób stała się 
świadkiem, a może i uczestniczką wydarzeń nocy listopadowej. Według 
biografa do wstąpienia w szeregi miały zachęcić ją doniesienia prasowe o 
czynach Emilii Plater oraz wieści o wojskowej felczerce Józefie Kluczyckiej. 
W tajemnicy przed opiekunami Czarnowska udała się do obozu na Pradze 
(prawdopodobnie w czerwcu 1831 r.), uzyskała poparcie jednego z oficerów
1 za zgodą dowództwa została przyjęta jako kadet 1 pułku jazdy augustow­
skiej. Przełożeni doradzili jej, aby nie ukrywała swej płci, toteż zmieniła 
tylko imię na Bronisława, aby uniknąć ewentualnych poszukiwań ze strony 
rodziny. Początkowo oszczędzana przez dowódców i kolegów pułkowych,

1 Zob. M. B r e n s z t e j n ,  Barbara Bronisława Czarnowska, Kraków 1902 (autor 
wykorzysta! wspomnienia spisane przez Czarnow ską-Żbikow ską na krótko przed śmiercią, 
zbiory z rodzinnego archiwum i relację wnuczki); A. S k a ł k o w s k i ,  Czarnowska B arba­
ra Bronisława. PSB. t. IV . red. W. Konopczyński, Kraków 1938, s. 234-235; D. W a w r z y- 
k o w s k a - W i e r c i o c h o w a ,  Sercem i orężem ojczyźnie służyły, W arszawa 1982, 
s. 106-126 (biografia zbeletryzowana).
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chrzest bojowy przeszła dopiero podczas obrony Warszawy 7 września. Nie 
wypadł on zresztą najlepiej, gdyż młoda ochotniczka załamała się fizycznie 
i moralnie, i praktycznie nie wzięła udziału w walce. W kolejnych potycz­
kach, które pułk augustowski staczał wycofując się w stronę granicy pruskiej 
Czarnowska brała już czynny udział walcząc „w pierwszym szeregu”. Pod 
Sierpcem podjęła brawurowy atak na oddział jazdy rosyjskiej, pociągając 
swym przykładem towarzyszy broni. Za czyn ten została odznaczona sreb­
rnym krzyżem Virtuti Militari2 jako, trzecia kobieta po Joannie Żubrowej i 
Józefie Kluczyckiej. Jednocześnie otrzymała awans na podoficera i przydział 
do pułku jazdy sandomierskiej (3 października). Dwa dni później Czarnowska 
przekroczyła wraz ze swym oddziałem granicę pruską pod Szulcowem. W 
zaborze pruskim pozostała do 1835 r., goszcząc kolejno w kilku polskich 
domach ziemiańskich, a następnie wróciła do rodziny w Kaliskie3.

Wcześniej niż Barbara Czarnowska do pułku kawalerii zaciągnęła się 
Waleria Dębicka wraz z nie znaną z imienia towarzyszką. Pierwsza wzmian­
ka o dwóch pannach pragnących służyć w szeregach krakusów pojawiła się 
na łamach „Kuriera Warszawskiego” w końcu grudnia 1830 r 4 Późniejsze 
doniesienia prasowe, powołując się na relację oficera z Radomia, podawały, 
że jedna z dziewcząt wstąpiła do wojska, aby zachęcić przykładem swego 
brata, który „mało miał ducha żołnierskiego”, druga zaś „przyjaźnią od dzie­
ciństwa z nią połączona, postanowiła dzielić z nią trudy wojenne”5. 2 pułk 
krakusów podpułkownika Antoniego Paszyca, w którym służyły Waleria 
Dębicka i jej przyjaciółka, został skompletowany w połowie maja 1831 r. W 
relacji z uroczystego przemarszu ułanów przez Radom (21 maja) „naoczny 
świadek” wspominał: „Zadziwiła wszystkich Waleria Dębicka, panna, która 
przebrana za krakusa w szeregach na dzielnym rumaku obok swojego brata 
śpieszy na boje i trudy obozowe”6. 14 czerwca jednostka dotarła do Warsza­
wy i wkrótce została wysłana na linię bojową. Kiedy 5 lipca pułk Paszyca

2 Zatw ierdzony 3 października 1831 r. w Świebodzinie k. R ypina pod numerem 3472 -  
B r e n s z t e j n ,  Barbara Bronisława Czarnowska , s. 19; BP w Paryżu, rkps 389, s. 70.

3 W 1836 r. Czarnow ska poślubiła wdowca Kazimierza Zakrzew skiego, w łaściciela mająt­
ku w powiecie błońskim . Po jego śmierci (1841 r.) wyszła pow tórnie za mąż za Stanisława 
Żbikow skiego. Żbikowscy zamieszkali w W arszawie, gdzie nabyli kam ienicę „Pod Lwem” na 
Starym M ieście. B arbara pośw ięciła resztę życia wychowaniu dzieci z pierw szego małżeństwa 
i działalności dobroczynnej. Zmarła 23 X 1891 r. w W arszawie.

4 KW 1830, nr 349, 29 XII.
5 Pol.Sum . 1831, nr 92, 29 III.
6 GW 1831, nr 146, 3 VI; GP 1831, nr 148, 4 VI.
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nadmiernego rozgłosu. Płeć ochotniczek nie stanowiła zazwyczaj tajemnicy 
dla bezpośrednich przełożonych i towarzyszy broni, mogła natomiast łatwo 
uchodzić uwadze żołnierzy z innych oddziałów, a tym bardziej postronnych 
obserwatorów. Najczęściej były to młode, niezamężne dziewczęta, wstępujące 
do ułanów bądź do strzelców. Poza wspólną dla wszystkich decyzją wzięcia 
udziału w walce zbrojnej uczestniczki kampanii różniły się znacznie pod 
względem pochodzenia środowiskowego, typu osobowości, przebiegu służby. 
Barbara Czarnowska i Waleria Dębicka służyły jawnie jako kobiety, Magda- < 
lena Wojciechowska, Tekla Sobilewska i Zofia Kodrębska pozostały do koń­
ca powstania ukryte pod męskim nazwiskiem. Dębicka znalazła się w pułku 
w marcu 1831 r., Marianna Górska -  w końcu lipca, Marianna Dembińska 
-  po upadku Warszawy. Inną pozycję zajmowała w swej jednostce ochotni­

czej kawalerii Barbara Czarnowska, szanowana, a jednocześnie „chroniona” 
przez towarzyszy broni, inną -  reprezentantka „ludu Warszawy” Marianna 
Dembińska, nie stroniąca ani od potyczek z nieprzyjacielem, ani od trunków 
i bójek z szeregowymi piechurami. Jedne ochotniczki podejmowały walkę 
zbrojną w przekonaniu, że stanowi ona najwyższą formę zaangażowania 
patriotycznego, u innych większą rolę odgrywały czynniki osobiste: chęć 
zemsty (Górska, Wojciechowska), trudna sytuacja życiowa (Kodrębska) czy 
wreszcie awanturniczy charakter (Dembińska, Kodrębska). Różne były też ich 
losy po upadku powstania. Większość pozostała w kraju bądź wróciła do 
niego po paru latach, na emigracji znalazła się jedynie Dembińska. Barbara 
Czarnowska do końca życia pozostała żarliwą patriotką, Marianna Górska 
zaakceptowała „ojcowskie panowanie” Mikołaja I.

Jak wiadomo, pewna liczba kobiet walczyła w partyzanckich oddziałach 
na Litwie. Obok Emilii Plater wymieniane są z nazwiska jej dwie kolejne 
towarzyszki, Maria Prószyńska i Maria Raszanowiczówna oraz Wilhelmina 
Kasprowiczówna, Antonina Tomaszewska, Kunegunda z Platerów Ogińska, 
Michałowska i Podhajec. Podczas nieudanej próby ataku na Wilno walczyć 
miało aż 11 ochotniczek, żon i sióstr powstańców35. Ponadto specyfika 
„małej wojny” na Litwie i Wołyniu sprawiała, że kobiety pełniły niekiedy 
funkcje łączników, kurierów, przewodników, przewoziły broń lub dostarczały 
informacji o nieprzyjacielu36 -  pod tym względem zauważyć można więcej

35 DPK 1831, nr 215, 6 VIII.
36 T  a ń s k i, Wspomnienia, s. 10; F . W  r o t n o  w s k i, H istoria pow stania w 

1831 r. na Wołyniu, Podolu, Ukrainie, Żm udzi i Litw ie, Lipsk 1875, s. 251, 254, 272-273; 
Bibl. PAN w Kórniku, rkps 11130 i inne.
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&
roiKi —  zony uczestników powstania: Klementynę worimanową, Katarzynę ^owmsKą, Ame nę  
Wuiisrs, Benignę Małachowską, Annę Suchodolską i inne. Towarzystwo stanowiło zaplecze 
organizacyjno-materialne działalności samarytańskiej powstania, tworząc liczne szpitale i punkty -r~ 
aprowizacyjno-pielęgniarskie w pałacach i domach prywatnych w Warszawie i na prowincji. 4 <f-
Przyjęły one około 10 tysięcy rannych powstańców.

W  akcji samarytańskiej obok arystokratek, żon generałów i oficerów brały udział artystki, 
siostry zakonne, zwykłe kobiety Warszawy, a także kobiety przybyłe z Krakowa, Poznania 
i innych miast Polski.

Na wzór Warszawy, wspierające powstańców kobiece Komitety powstawały również na 
prowincji. Do największych i najbardziej zasłużonych należy zaliczyć Komitet Kobiecy w Po­
znaniu, Komitet Opieki dla Wspierania Rannych (utworzony w Wolnej Rzeczypospolitej 
Krakowskiej), a także liczne organizacje kobiece na Wołyniu, Podolu, Litwie i Żmudzi. Wiele 
kobiet-bohaterek po upadku powstania było z tego powodu represjonowanych przez zaborców
—  jak np. wdowa po generale Sowińskim, kapitanowa Paszkowska, panny Kwiatkowskie. Inne, 
jak jedna z największych samarytanek powstańczych Emilia Szczaniecka, brały udział w akcji 
samarytańskiej w powstaniu poznańskim 1848 roku oraz w Powstaniu Styczniowym 1863 roku.

Godzi się podkreślić, iż za poświęcenie w opatrywaniu i pielęgnowaniu rannych Międzynaro­
dowe Towarzystwo Monthyona i Franklina (które stało się później prototypem M iędzynarodowe­
go Czerwonego Krzyża) w 1835 roku przyznało Emilii Szczaniec ki ej jeden z pierwszych swych 
medali. Trzy inne Polki (Józefa Kluczycka, Józefa z Mazurkiewiczów Rostkowska oraz Anna 
Okęszycowa), które w lazaretach powstańczych pełniły funkcje felczeró^-chirurgów, Dyrektoriat 
Powstania Listopadowego odznaczył Krzyżami Srebrnymi Orderu Yirtuti Militari. Inną wielką 
kobiecą postacią Powstania Listopadowego, której zasługi społeczno-samarytańskie zostały 
później dostrzeżone, była Kiaudyna Potocka. Na emigracji działało Towarzystwo jej imienia, 
niosące pomoc dla uczestników walk narodowowyzwoleńczych. Jej imię rozsławiali w swe) 
twórczości i działalności politycznej Cyprian Kamil Norwid, Adam Mickiewicz oraz Wincenty 
Pol. Jej imieniem także nazwano wiele szkół żeńskich i drużyn harcerskich w 11 Rzeczypospolitej.
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Ważnym elementem zaangażowania kobiet w Powstaniu Listopadowym była ich dzia ła ł- 
ność polityczno-dyplom atyczna. Jedne z nięh, jak np. Anna z Tyszkiewiczów W ąsowiczowa 
czy Cecylia z Narbuttów Chłędowska, czy wreszcie ks. Izabela Czartoryska prowadząc salony 
towarzyskie miały niemały wpływ na atmosferę i kurs polityczny Towarzystwa Patriotycznego, 
a przez to również i na Rząd Tymczasowy. Inne jak  Kunegunda z Giedroyciów Białopiot- 
rowiczowa, były wysłanniczkami powstańczego Rządu Narodowego z misjami kuriersko-dyp- 
lomatycznymi w różnych krajach Europy.

Największą jednak pamięć i rozgłos w społeczeństwie, a tym samym w historiografii, 
zdobyły Polki w alczące zbrojn ie w Powstaniu Listopadowym. Obok najsłynniejszej polskiej 
amazonki Emilii Plater, która zdobyła sobie na stałe miejsce w panteonie bohaterów polskich, 
zbrojnie walczyło w powstaniu jeszcze około dwudziestu kobietNPierwszą, której udział z bronią ]/ 
został udokumentowany w pamiętmkacFTpowsUmcow i opracowaniach historyków była wdowa 
po pułkowniku Korpusu Weteranów Pani Dembińska. Ta dzielna niewiasta dwukrotnie brała i /  
udział w walkach zbrojnych na terenie Warszawy. Pierwszy raz z pałaszem w ręku walczyła 
z rosyjską gwardią wołyńską 29 listopada 1830 roku pod Arsenałem, wśród wielu innych 
cywilnych spiskowców, podchorążych i grenadierów polskich. Drugi raz —  już z karabinem
—  w obronie Woli we wrześniu 1831. Jej bohaterską postawę, odwagę, zagrzewanie obrońców 
Woli do walki opisuje wielu ówczesnych pamiętnikarzy. Godne podkreślenia jest również pełne 
poświęcenia zaangażowanie Pani Dembińskiej w pracach Towarzystwa Patriotycznego oraz 
w działalności samarytańskiej w lazaretach dla powstańców w Warszawie.

Znacznie większy rozgłos jako żołnierz —  bohater Powstania Listopadowego zdobyła sobie 
Barbara Bronisława z Czarnowskich Żbikowska. W ychowana w patriotycznej atmosferze domu 
rodzinnego na wieść o uczestnictwie w powstaniu (w regularnym pułku piechoty, w roli starszego 
felczera) Józefy Kluczyckiej, a także o walce Emilii Platerowy, młodziutka wówczas dziewczyna 
zaciągnęła się jako regularny żołnierz 1 Pułku Jazdy Augustowskiej. Z pułkiem tym uczestniczyła
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ako kadet w służbie sztabowej w kilku bitwach i potyczkach z nieprzyjacielem (m.in. 16 i 22 
naja 1831 pod Nurem, 16 czerwca pod Łysobykami, 9 lipca pod Drobinem, 11 pod Bodzano- 
vem, a 23 lipca pod Raciążem). Jednak faktyczny jej chrzest bojowy nastąpił w obronie 
Yarszawy, a następnie w walkach odwrotowych wojsk polskich ku granicy pruskiej. Za 
>ohaterską postawę na polu bitwy pod Sierpcem Naczelny W ódz Wojsk Polskich odznaczył 
Barbarę Czarnowską srebrnym Krzyżem Virtuti Militari oraz awansem do' korpusu podoficers- 
:iego. Po potajemnym powrocie z emigracji Barbara Gzarnowsk&w dalszym ciągu uczestniczyła 
y tajnych stowarzyszeniach niepodległościowych, a w 1863 w Powstaniu Styczniowym, ze 
względu na wiek już tylko w pomocy opiekuńczo-samarytańskiej. W pracach o charakterze 
atriotycznym była zaangażowana do końca życia. Jej pogrzeb w 1891 roku w Katedrze św. 
ana oraz na Cmentarzu Powązkowskim — jak podają ówczesne źródła pamiętnikarskie i czaso- 
iśmiennicze —  dał asumpt do potężnej manifestacji patriotycznej społeczeństwa Warszawy.

W historii zbrojnego udziału  k ob iet w P ow stan iu  L istop ad ow ym  szczegó ln e  m iejsce  
ajm uje E m ilia  Plater. Jej imieniem nazywane są szkoły i instytucje społeczne. Jej postać
-  jak żadnej innej wielkiej Polki —  została uwieczniona przez artystów malarzy, poetów , 
isarzy i pamiętnikarzy, a działalność patriotyczna stanowiła kanon wychowania patriotycznego 
óźniejszych pokoleń młodzieży. Warto zatem prześledzić krótki, pełen chwały życiorys tej 
ohatęrki narodowej.

Emilia Plater urodziła się 13 listopada 1806 roku w Wilnie w rodzinie osiadłej w Kurlandii 
raz Inflantach Polskich, której znakomita większość przedstawicieli ściśle związała swój los 
życie osobiste ze sprawą Polski. Pomimo iż jej ojciec był znanym ulracjuszem i nie interesował 
ę losem córki, to matka baronówna izabela Helena von Zyberek zu Wischling, jak i pozostała 
>dzina byli gorącymi patriotami i mieli istotny wpływ na kształtowanie postawy duchowej 
'zyszłej bohaterki. W tym kontekście należy tu podkreślić ówczesną atmosferę polityczną 
społeczną Królestwa Polskiego i Litwy oraz Europy w ogóle, która sprzyjała rozwijającym się 
linteresowaniom Emilii Plater i kształtowaniu się jej miłości do Ojczyzny. Istotne znaczenie 
iało również samo wychowywanie się młodej dziewczyny wśród chłopców i młodych męż- 
:yzn rodziny Platerów, wpływy Filomatów i Filaretów oraz związany z działalnością tych 
ganizacji osobisty dramat jednego z jej stryjecznych braci Michała Platera. Określone znaczenie 
iały także pierwsze, drukowane w „Tygodniku W ileńskim ” , utwory Adama M ickiewicza 
Zima m iejska” i „Żywiła” ), a następnie jego  pierwsze tomiki —  „Ballady i rom anse" 
późniejsza „Grażyna” . Właśnie w atmosferze czynów bohaterek tych lektur, które w obliczu 
ijazdu wroga walczą i pokonują nieprzyjaciół, czynów orężnych współczesnej jej —  narodowej 
)haterki Grecji Bubuliny oraz prześladowań młodzieży wileńskiej przez Nowosilcowa. ukształ- 
wały się postanowienia Emilii Plater o poświęceniu dla Ojczyzny. Z tego tez względu 
rakcyjna dziewczyna, zarówno pod względem urody, intelektu czy wreszcie statusu społecznego 
-jaką była pod koniec lat dwudziestych poprzedniego wieku hrabianka Emilia Plater —  odrzuca 
opozycje matrymonialne rosyjskiego arystokraty generała Kabłukowa oraz miłość, jaką darzyła 
nego oficera, budowniczego twierdzy w Dyneburgu, młodego kapitana barona Dallwinga 
idaje się w 1829 roku wraz z matką w podróż po Polsce. Celem tej podróży są miejsca związane 
listorią Polski, przede wszystkim zaś z udziałem Polaków w walce o zachowanie niepodległości 
larodowej tożsamości. Powrót Emilii Plater na Litwę zbiega się ze śmiercią najbliższych jej 
ób —  matki i stryja Gaspara, który był jej opiekunem prawnym oraz atmosferą przygotowań do 
>wstania Listopadowego. W ażnym sygnałem do działalności organizacyjno-zbrojnej Emilii 
ater, po wybuchu powstania, były odezwy Polek w prasie warszawskiej w grudniu 1 830 roku. 
in. o potrzebie utworzenia Pułku Sarmatek oraz bardziej wówczas realny „Apel do kobiet 
•Iskich”, wystosowany przez bohaterkę wojen napoleońskich Joannę -Żubrową' wzywający 
biety do służby samarytańskiej, aprowizacyjnej, społeczno-opiekuńczej i walki zbrojnej.

W tym kontekście należy postrzegać cel podróży, jaką  odbywała Platerówna od stycznia 
31 roku po wsiach żmudzkich. Chociaż nie iest on udokumentr>w«nv mrwm 31



Czarnkowski Wojciech izm. 1578), ka­
sztelan śremski 1557. rogoziński 1569, 
s taro sta  kościański.
Czarnkowski W ojciech Sędziwój (zm. 
1578), starosta kościański i sekretarz 
król. 1557, kasztelan santocki 1563, 
starosta  generalny w ieikop. 1568, zwo­
lennik H absburgów .
Czarnobacki Łukasz <ur. 1735), kpt. 
wojsk poi., podczas pow stania koś­
ciuszkowskiego 179-1 odznaczył się 
w obronie Wilna.
Czarnobylski Filon — K m ita Filon.
Czarnocki Adam —> Chodakow ski 
(Dołęga-Ch.), Zorian.
Czarnocki Jan (1889-1951), geolog, 
1947-51 dyr., Państw . Insty tu tu  G eo­
logicznego; badacz budow y geologicz­
nej G ór Świętokrzyskich, au to r prac 
z zakresu geologii surowcowej.
Czarnocki Jan (1894—1947), dzienni­
karz, działacz PPS, 1921-22 sekretarz 
generalny Zw iązku Socjalistów Pol. 
w USA, po 1926 w obozie rządowym, 
1936-37 red. nacz. -K u rie ra  P o ran ­
nego”, 1939 w SD. podczas II wojny 
świat, w SZP-ZW Ż i franc. ruchu 
oporu, po wojnie pozosta ł na emi­
gracji.
Czarnocki Michał (zm. po 1780), stol­
nik stężycki, 1768-69 m 2xsz. woj. krak. 
w konfederacji barskiej: hulaka.
Czarnocki Michał (ok. 1 "98-1854), n a ­
uczyciel pryw atny na  Litwie: au to r 
utw orów  lit. oraz w spom nień (ręko­
pis).
Czarnocki Wacław, pseud. Denhoff 
(1894-1927), działacz niepodległościo­
wy, poeta: od 1912 w Zw iązku Walki 
Czynnej i Związku Strzeleckim: 1914— 
-15  w Legionach P o L  1915—18 w Pol. 
Organizacji Wojsk.. 1919-20 uczest­
nik wojny pol.-radz.; au to r pieśni le­
gionowych: zbiór Piosenki i w iersze  
(1916); P eo w ia ck ie  p io s e n k i  (1917).
Czarnocki Wiktor (1SS6—1925), mjr, 
oficer arm ii ros., 191S—19 w Pol. O r­
ganizacji Wojsk, na K aukazie i na 
U krainie, od 1919 w W P . 1919-20 poi. 
oficer łącznikowy przy dowództwie 
wrojsk ukr.
Czarnomski Franciszek (1783-1855), 
gen.; 1806-31 w w ojsku poL uczestnik 
kam panii 1807, 1809 i 1812-14, k o ­
m endant Szkoły Podchorążych Jazdy 
w W arszawie 1817-50: początkowo 
przeciwny pow staniu listopadow em u 
1830-31, potem  dow ódca pułku i bry­
gady, gen., odznaczył się pod Grocho- 
wem i Dębem W.
Czarnomski (Czarnow ski) Roman 
(1800-92), oficer w pow staniu  listopa­
dowym  1830—31, w ieikop. 1848, ba- 
deńskim  i węgierskim 1S49 oraz w puł­
ku kozaków  otom ańskich  (sułtańs- 
kich) w Turcji 1854-56: członek Tow. 
D em okr. L. M ierosław skiego 1866; 
uczestnik wojny franc.-prus. 1870-71, 
gen. K om uny Paryskiej 1871. skazany 
przez wersalczyków na  galery.
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Czarnorucki (Czarnorudzki, C zam o- 
ruski) Samuel (1798-1887), bazylianin; 
jak o  unita prześladowany 1835-44 
przez władze ros., więziony i przesyła­
ny z klasztoru do klasztoru, zagrożony 
zesłaniem 1844 zbiegł do Galicji; pozo­
stawił pam iętnik (1878).
Czarnota (Czernieta) Jan (zm. 1650?), 
płk i oboźny wojska zaporoskiego, 
uczestnik wojen z Turkam i, 1648 p o ­
parł B. Chmielnickiego.
Czarnowska Barbara Bronisława 
(1810-91), uczestniczka obrony W ar­
szawy w pow staniu listopadowwm 
1831.
Czarnowski Eugeniusz (1904-47). dzia­
łacz polit.; 1939 współzał. Zw iązku 
Odbudow y Rzeczypospolitej, 1944 
prezes Zjednoczenia Demokr. i jego 
przedstawiciel w Radzie Jedności 
Nar.; 1945 aresztowany przez władze 
radz. i skazany w Moskwie na 6 mie­
sięcy więzienia; po powrocie do kraju  
działacz SD.
Czarnowski Franciszek (1852-98), 
prof. UJ od 1893, twórca krak. szkoły 
agrobiologicznej; au tor prac nauk. 
Czarnowski Ignacy (1841-19101. inż. 
mechanik; uczestnik powstania stycz­
niowego 1863, zesłany na Syberie do 
1873; właściciel fabryki mechanicznej 
w Broku oraz fabryki maszyn i narzę­
dzi roln. w Kutnie; autor prac facho­
wych.
Czarnowski Jan  (zm. 1893). działacz 
emigr.: członek TD P, 1847 skreślony 
za przystąpienie do Związku N ar. 
w Emigracji.
Czarnowski Jan Nepomucen (1822— 
-94), literat i krytyk lit.; au tor powie­
ści hist. wzorowanych na twórczości 
W. Scotta i A. D um asa (ojca); opub­
likował poradnik  pisania listów 
(1861); po 1863 uprawiał m alarstwo. 
Czarnowski Ludwik (1861-1921). 
współwłaściciel Tow. Akc. Zakładów  
M echanicznych „Borman. Szwede 
i Spółka" w Warszawie, od 1900 dyr. 
tejże sp. akc.. od 1913 prezes Z arządu. 
Czarnowski Roman -» Czarnom ski 
Roman.
Czarnowski Stefan (1879-1937). socjo­
log; prof. UW , 1929 członek PAU: od 
1911 członek N D , następnie w obozie 
legionowym i PPS, po 1931 sym patyk 
komunizmu: teoretyk k u ltu ry , au to r 
prac religioznawczych, wybitny znaw ­
ca kultury celtyckiej; L e  culte des heros  
et ses co n du ions socia les  (1919): K u l­
tura  (1938).
Czarnowski Stanisław (1847-1921), 
współwłaściciel od 1870, właściciel 
1873-79 wydawnictwa i księgam i 
w Warszawie, nakładca prac nauk. 
i beletrystyki; od 1872 red. _Tyg. 
Przem .-H andl.”, 1872-80 wya. i red. 
„W arsz. Rocznika Lit.”, 1881 współ- 
red. P o dręczne j encyk loped ii h a n d lo ­
wej, 1909 inicjator wyd. „Polska

przedhistoryczna” (t. 1-5); gł. praca: 
L ite ra tu ra  p e r io d yczn a  i j e j  ro zw ó j  
(t. 1-2, 1892-95). '
Czarny Marcin (poł. XV w .-po 1508), 
malarz, działał w Krakow ie, tw órca 
ołtarza Zaśnięcia M atki Boskiej w Bo­
dzentynie (ok. 1508).
Czarny Ryszard (ur. 1949), praw nik, 
prof. Wyższej Szkoły1 Pedagogicznej 
w Kielcach, 1993-95 wicemarsz. se­
natu z ramienia Sojuszu Lewicy D e­
mokr.
Czarnyszewicz Florian (1895-1964), 
pisarz; od 1924 w Argentynie, au to r 
powieści o życiu poi. szlachty zagro­
dowej na Białorusi N a d b e re zy ń c y  (t. 
1-3, 1942).
Czarski Michał (ur. 1949), urzędnik, 
członek PZPR, od 1975 w adm inist­
racji państw.; III-V II 1989 min. pracy 
i polityki socjalnej.
Czartek Mikołaj -> M ikołaj Czartek.
Czartoryska Anna. z Sapiehów 
(1799-1864), księżna, żona A dam a Je­
rzego; po pow staniu listopadow ym  
1830—31 na emigracji, działaczka filan­
tropijna. 1834 o rganizatorka w P ary­
żu Tow. D obroczynności D am  Pol. 
i 1844 Instytutu Panien Pol., przy­
czyniła się do pow stania Z akładu  Św. 
Kazimierza.
Czartoryska Izabela, z M orsztynów  
(1671-1758), żona K. Czartoryskiego 
1693-1741. jej salon w W arszawie był 
po 1736 ważnym ośrodkiem  życia po­
lit. i intelektualnego kraju.
Czartoryska Izabela (Elżbieta), z Fle­
mingów (1746-1835). księżna, żona 
Adam a Kazimierza, działaczka kult., 
kolekcjonerka, p isarka dla ludu; 
współtwórczyni w Puław ach ośrodka 
kultury poi., konkurencyjnego wobec 
stanisławowskiej W arszawy; w okresie 
Sejmu Czteroletniego 1788”—92 zwią­
zana ze stronnictw em  patriotycznym ; 
1800 zał. pierwszego poi. m uzeum  
w tzw. Świątyni Sybilli w Puław ach, 
gdzie zgromadziła pam iątki nar.: p ro ­
pagatorka patriotycznej świadomości 
wśród ludu, m.in. ja k o  au to rka  po p u ­
larnej historii Polski P ie lg rzym  w D ob- 
rom ilu  (1818).
Czartoryska Marcelina, z Radziwiłłów 
(1817-94), p ianistka i filantropka. cór­
ka M ichała Radziwiłła, żona A leksan­
dra: odtwórczyni m uzyki F. C hopina 
i opiekunka kom pozytora: 1869 osiad­
ła w Krakowie, prow adziła salon; 
przyczyniła się do zał. szpitala oraz 
zakładu leczniczego dla dzieci wr R ab­
ce.
Czartoryska Maria —► W irtem berska 
M aria.
Czartoryska Wanda (1862-1920), księ­
żna, działaczka spoL  córka Jerzego 
Konstantego; o rganizatorka oświaty 
gosp. na wsi galic.. działaczka kobie­
cych organizacji ziemiańskich, 1908
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Krzyż Virtuti Militar i Powst.Listep,
1030-31

Czarnowska -^arbara Bronisława

- kadet l~g© Pułku jazdy Augustowskiej

Źródło: Miehał Brensztejn, Barbara Bronisława 
Czarnowska ... Sylwetka biograficzna, 
Kraków 1902„

K.Wojt., 2002
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Powstanie List. 
1830-1831

Czarnomska Bronisława
- kadet z p. jazdy augustowskiej

Ozdobiona krzyżem srebrnym nr. 34-72.

^ródło: KSIĘGA PAMIATKOWA w 50-letnią rocznic* 
powstania roku 1830 zawierająca spis 
imienny dowódodw i sztabsofioerów, tudzież 
ofieerów* podoficerów i żołnierzy armii 
polskiej w tymże rokm krzyżom wojskowym 
nVIRTUTI MI1ITARI" ozdobionych, Lwów 1881-
3. H S ,

K.Wojt., 2002o

Krzyż Yirtuti Militari
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